No 27=28 ID un 1628 
TREŚĆ: 


Jerzy Szurig: U źródeł decyzji Pił- 
sudskiego. J.S.: WSB Pra- 
cy Wsi i Miast“. J. Paprocki: 
Reforma A a AA 
społeczeństwa. J. Arkuszowski: Blok 
i Rząd. Prof. T. Wałek - Czernecki: 
O prezydenturę Stanów Zjednoczo- 
nych. Mowa senatora W. Romana. 
Joachim W ołoszynowski: Konieczne 
i pilne reformy. 


Z politycznego notatnika. Życie gospodar 
cze. Z robotniczego ruchu zawodowego 


CENA 50 


GRO ZY 


KO 


POLITYCZNY- ROK 


»y4 


U ŹRÓDEŁ DECYZJI PIŁSUDSKIEGO 


Ustąpienie Marszałka Piłsudskiego ze stanowiska szefa 
Rządu jest faktem ogromnej doniosłości politycznej, dającym 
niezmierzone wprost pole do rozważań, komentarzy, do za- 
stanawiania się nad konsekwencjami tego kroku, niewątpliwie, 
jak wszystkie posunięcia Marszałka — mimo, iż początkowo 
czasem dezorjentujące — głęboko celowego i dokładnie obmy- 
ślonego, 

Przyczyny swej doniosłej decyzji wskazał Marszałek Pił- 
sudski w wywiadzie niedzielnym. 

Wywiad ten .zakotłował ciężką i senną atmosferą rozpo- 
czymnających się kanikułów politycznych, rozwarł ma oścież, 
z niemałym hukiem, zaryglowane już drzwi sal obrad klubo- 
wych; jednych zaskoczył, wśród innych wywołał mniej lub 
więcej szczere oburzenie, wszystkich — jak każde wystąpie- 
nie publiczne Piłsudskiego — poruszył do głębi, 

Z całą swoistą mu, u niego tylko dopuszczalną i wuprawnior 
ną bezwzględnością — Marszałek targa trzewiami narodu, 
„bije i kopie“ połską myśl polityczną, by wywlec ją z wtar- 
tych kolej nawyków partyino - klubowych, by sprowadzić ją 
z szerokich gościńców bezmyślnego naśladownictwa obcych 
wzorów 4 obcych, nie dających się bez szkody dla rozwoju 
Państwa zastosować do warunków życia polskiego, szablor 
nów-—na nowe, własne drogi. Gdy „bije i kopie pp. posłów '— 
to przedewszystkiem zetrzeć chce ma proch „ideologię“, będą- 
cą smutną puścizną niewoli, „ideologię* małości, szarzyzny 
i niemocy twórczej, „kdeologję"... bezideowości, która przed 
majem r, 1926, a zwłaszcza od chwili rezygnacji „więźnia bel- 
wedenskiego* w r. 1922-im z bezpłodnej, tragicznej walki z nie- 
mawiścią i kuluarową imtrygą — Państwo Połłskie ma własną 
kształtowała modłę. Wypalić chce Komendant—rozżarzonem 
w ogniu swych walk, cierpień, zmagań i zwątpień, ale także 
w ogniu swych czynów, żelazem — „mentalność“ politykier- 
stwa i miezrozumienia, a nawet może obojętności, dla istotnych 
potrzeb Państwa, „mentalność“, której siedliskiem stały się, 
niestety, pierwsze dwa Sejmy Rzeczypospolitej — Sejmy 


Trąmpczyńskich, Korfantych, Dubanowiczów, Witosów, Por 
pielów — a od której nie jest wołny i Seim obecny, gdzie Pra- 
gier i Bagiński chodzą o lepsze w zawody. Wypowiedział 
Marszałek Piłsudski wojnę na „Śmierć i życie“ psychice pol- 
skich stronnictw patrzenia na sprawy Państwa z wysokości 
dachu kurnika partyjnego, marmowaniu sił twórczych narodu 
w ustawicznych walkach partyzanckich — nie o władzę by- 
najmniej — lecz o wpływy i wygodne miejsce u żłobu, wy- 
powiedział nieubłaganą wojnę partyjnym tendencjom równo- 
ściowo — „demokratycznym“, czymiącym zadość postulatowi 
„równości“ przez skracanie o głowę tych, co ponad tłum wy- 
rośli, Prowadzi twardą i bezlitosną walkę z brakiem poczucia 
odpowiedzialności za: Państwo i jego losy wśród stronnictw 
i klubów sejmowych. 

„Bije i kopie“ — gdyż uznać widocznie musiał w swem su- 
mieniu smutną konieczność ucieczki aż do tego środka, by 
Sejm i partie, będące wyrazem organizacji politycznej społe- 
czeństwa, zdały sobie wreszcie sprawę z powagi sytuacji, 
w iakiej znajduje się młode, nieakrzepnięte jeszcze w swych 
posadach Państwo, które zarówno ze względów międzynaro- 
dowych, jak i wewnętrzno -politycznych oraz gospodarczych 
musi być rządzone z wielką sprężystością, a przedewsżyst- 
kiem z myślą przewodnią, wyrosłą z gruntu polskiej „racji sta- 
nu“ i przy zachowaniu koniecznej ciągłości tej myśli. 

W całym wywiadzie Marszałka świszcze bicz ostrego 
paradoksu, chłoszcze bezlitośnie na prawo ł lewo, bolesne, 
krwawiące znacząc wszędzie pręgi. Tę tak jaskrawą formę 
nadał „Marszałek Piłsudski swej enumcjacji — w naszem rozu- 
mieniu — zupełnie celowo, by wstrząsnąć sumieniem  społe- 
czeństwa, by szanpnąć okowami cechującej nas gnuśności 
i nabytych w okresie długoletniej niewoli skłonności do łatwej 
rezygnacji z postawionych sabie celów i dążeń, by przeciw- 
stawić się twardo i mocno przysłowiowemu polskiemu „jakoś 
to będzie, „jakoś się ułoży”, 

Decyzją złożenia urzędu premjera i swym wywiadem 
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stwierdził Marszałek jasno i twardo, że cel przewrotu majo- 
wego: wzmożenie siły wewnętrznej Państwa i odporności ze- 
wnętrznej, zapewniających możmość urzeczywistnienia dążeń 
szerokich mas społecznych — że iten cel nie jest jeszcze osiąg- 
nięty; stwierdził mocno, że mie wolno zatrzymać się w poło- 
wię bardzo nawet stromej i ciężkiej drogi, zadowolić się rezul- 
tatami częściowemi, mie zamykającemi: możności łatwego po- 
wnotu do dawnych zgubnych „nawyków i przyzwyczajeń", 

Decyzja Marszałka i jego oświadczenie są, być może, czę- 
ściowo wyrazem buntu nieugiętej woli, spętanej w sidła biuro- 
kratycznych przepisów i regulaminów, są wyrazem ostrego 
protestu przeciwko „ustrojowemu* obezwładnieniu i uniemo- 
żliwieniu wszelkiej celowej działalności najwyższym w Pań- 
stwie czynnikom władzy wykonawczej. Burzy się i pomstuje 
wola, padają z ust ciężkie zniewagi. Lecz poprzez ten bunt 
i protest wyziera, całą działalność Piłsudskiego cechujące — 
spokojne, niezłomne dążenie do celu. mającego zapewnić jasne 
jutro Narodowi i Państwu, „Żelazny spokój i mężna cierpli- 
wość, zawante w oczach daleko patrzących, zatapiają się nie 
w bieżącą, lecz w następną chwilę", *) Marszałek nie! rezygnu- 
je i nie schodzi z placu boju — choćby na krótki czas nawet: 
pozostaje nadal istotnym sternikiem nawy państwowei. Decy- 
zla f oświadczenie Piłsudskiego są w swej istocie przypommie- 
niem i ostrzeżeniem pod adresem społeczeństwa i jego repre 
zamtaoji parlamentarnej. że cel przewrotu majowego musi być 
w pełni zrealizowany. co więcej, iż winien być urzeczywist- 
niony w drodze monmalnej. na skutek zrozumienia przez więk- 
szość ciał ustawodawczych nieodzownej konieczności napra- 
wy ustroju, czy też przez mobilizację opinji publicznej i wy” 
warcie w ten sposób decydującego macisku na Seim, czy 
wreszcie przez nowa wybory. przeprowadzone na platformie 
konkretnego projektu reformy konstytuoji. 

Marszałek Pi'sudski wspomina 'w swym wywiadzie o e- 
wentualności ..oktnojowania nowych praw w Polsce“, o takiem 
„wyjściu z układu cyfrowego“ Izby poselskiej mówi też t mar- 
szałek Sejmu, Daszyński, który zresztą w sposób wyraźny 
przeciwstawia się temu „wyjściu, stwierdzając, iż „gwałtow- 
ne zamachy ina konstytucje i na parlament mogą Państwo 
W naszem rozumieniu 
Marszałek Piłsudski traktuje tę ewentualność 


doprowadzić do ciężkich przesileń". 
również jako 
najgorszą ostateczność. której pragnie uniknąć: że mie na tej 
drodze chce szukać rozwiązań — stwierdza to sam parokrot- 
nie w swym wywiadzie; dowodem tego również jest cała dzia- 
łalność Marszałka, iako Naczelmika Państwa i jako sternika 
Polski od maja r. 1926. i 

Jako Naczelnik Państwa chciał wychować złaknione swo- 
bôd. lecz zatrzymane w normalnym rozwoju i zdeprawowane 
przez długoletnią niewolę — społeczeństwo, by samo w dro- 
dze doświadczenia historycznego zrozumiało, iż zmartwytch- 
wstałe do bytu niepodległego państwo polskie nie może być 
rządzone systemem intryg kuluarowych i „klucza“ partyjnego. 

„Głęboko leży polski skarb“... **) Chciał Piłsudski, by od- 
rodzony w życiu niepodległem naród polski sam ten skarb 


*) Stefan Żeromski: „Duma o hetmanie". 
*k) Stefan Żeromski: „Duma o hetmanie". 
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w sobie odnalazł i na wierzch wydobył. Mogąc — jak stwier- 
dza w swym wywiadzie! — „nacisnąć Sejm suwerenny |... 
rozpędzić go”, gdy widział jak kłaniająca się przedtem w pas 
nienawiści do 
niego, w przewidywaniu, iż on będzie wybrany ma Prezyden- 
ta Rzplitej, podcinała przy uchwalaniu konstytucji podstawy 
siły Państwa — nie wszedł jednak ma drogę „zamachu stanu“, 


najeźdźcom większość endecko-piastowa z 


gdyż chciał, by ocknęło się sumienie w społeczeństwie! i roz- 
budziło poczucie odpowiedzialności za Państwo, 

Znosił więc—jako najwyższy reprezentant Państwa i Na 
rodu oraz Wódz Naczelny — z nadludzkim spokojem i maje- 
statyczną godnością ohydne obelgi i oszczerstwa, któremi mio- 
tali weń rozzuchwaleni bezkarnością, „ugodowi” wobec buta 
zaborców przywódcy partyj, „Bóg i Ojczyzna“ mających w de- 
wizie. Znosił, gdyż wiedział, że „kocha się człowiek nasz nade- 
wszystko w widowisku strącenia wielkości z jej stolicy“... 
„Lecz nic to, nic, Im okrutniejsze jest plemię, tem głębiej wrzy- 
naj się 'w nie miłość twoja! Własne to nasze hetmańskie zada- 
nie“ ***) Znosił wszystko, jakkolwiek: „bardzo to ciężki trud 
przez całe życie samemu, ibez wiezgłowia spać w dzikich po- 
lach, a słyszeć wciąż, jak głuchą ziemią leci nad głową z ojczy- 
zny taki oto sąd, jak tej tłuszczy, — o wszystkiem — lub jesz- 
cze gorszy od tego sądu oszustów śmiech...“ ****) 

Zmosił obelgi i oszczerstwa, spokojnie stąpał po kłodach 
i kamieniach, które mu zewsząd pod nogi ciskano, byle tylko 
nie uronić „polskiej całości“. By jej mie uronić, zaciskał zęby, 
gdy mu mtrudniano czy uniemożliwiano wszelką pracę twór- 
czą, — by nie uronić tego największego skarbu trzymał się 
Ściśle w swej działalności ram i absurdalnych przepisów pro- 
wiizorycznej konstytucyjki, 

Tak jak Żeromskiego Żółkiewski mówił sobie: „Muszę się 
schylić, muszę zgiąć na wzór obręczy... Rozpadną się, rozsy- 
pią, jak klepki, jeśli im się równym w podłości nie wydam. 
A gdy się tak zegmę i spoję w sobie, większy się stanę, niż oni 
wszyscy razem. Utrzymam w obręczy zachwyt ich dla siebie 
samych, czyli polską całość", *****) 

A gdy już Polska miała granice, gdy zwycięską wojną za- 
dokumentowała Światu swą żywotność, gdy posiadła już pier- 
wociny onganizacji państwowej — usunął się z widowni życia 
polskiego, Wrócił dopiero, gdy opamiętanie nie przyszło, a Oj- 
czyzna znów jegowofiarnego, silnego ramieniainieodzownie po- 
trzebowała. Wrócił, gdy Polska stanęła na brzegu przepaści, 
wrócił w gromach i błyskawicach, wypowiedział walkę mało- 
ści ii partyjnemu szaleństwu, podjął się ciężkiej pracy wycho- 
wywania społeczeństwa, rozbudzenia w niem państwowego 
instynktu samozachowawczego, wipojenia weń tej najgłębszej 
być jako państwo“ 
i że temu najwyższemu celowi musi poświęcić i podporządko- 
wać wszystko... 

Pragnąc gorąco, by naród sam dojrzał do zrozumienia tej 
prawdy, nie narzucił Polsce w maju r. 1926 — choć mógł to 


z prawd, że „naród ma jedynie prawo 


*«*) Stefan Żeromski: „Duma o hetmanie". 
*xx*) Stefan Żeromski: „Duma o hetmanie". 
*»***) Stefan Żeromski: „Duma ô hetmanie". 
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z łatwością uczynić — nowych praw. nowego ustroju, Chciał 
znów. by społeczeństwo samo swój „skarb głęboko leżący“ 
odnalazio: on mu tylko drogę wskazał, I dlatego po przewro- 
cie majowym nie ogłosił dyktatury. Pamiętne są nam wszyst- 
kim słowa Marszałka, wówczas wypowiedziane: „chcę. by od- 
zwyczajono się u nas w Polsce zwalać wszystko spokojnie na 
jednego człowieka”, Przeprowadził tedy tylko Marszałek Pił- 
sudski w drodze konstytucyjnej niezbędne zmiany ustrojowe, 
bez których wogóle w Polsce rządzić nie było można, czekał 
spokojnie. aż społeczeństwo i jego organizacje polityczne sa- 
me zrozumieją absurdalność „przedmajowego” systemu rzą- 
dów w warunkach polskiej rzeczywistości i konieczność głę- 
boko sięgających zmian, 


Dziś, gdy widzi zbyt nikłe w oczekiwanym kierunku po- 
stępy i gdy wznał konieczność przyśpieszenia procesu ewolu- 
cyjnego, rzuca na szalę, jako przestrogę i groźne memento 
swą decyzję złożenia urzędu premiera i, ponad głową Sejmu, 
apeluje do Narodu. Przestrzega po raz ostatni w nadziei, iż 
to ostrzeżenie poskutkuje. „Zdecydowałem — powiada Mar- 
szałek w swym wywiadzie—że mam do wyboru raz jeszcze: 
zaniechać wszelkiej współpracy z Sejmem i stanąć do dyspo- 
zycji Pana Prezydenta, aby oktrojować mowe prawa w Polsce, 
albo ustąpić ze stanowiska szefa gabinetu (polskiego, który mu- 
si z Sejmem współpracować. Wybrałem to drugie i dlatego 
przestałem być szefem gabinetu polskiego". Sformułowanie ja- 
sne i proste, nie pozostawiające niczego w cieniu niedomówień. 


Decyzja i oświadczenie Marszałka Piłsudskiego zrywają 
plastry, któremi Sejm i partje próbowały znów zalepić otwar- 
te rany polskiego organizmu państwowego; decyzja ta i or 


świadczenie stawiają — poniekąd siłą—Sejm i społeczeństwo 


w dabliczu pełni odpowiedzialności za losy Państwa, Osta- 
tnie posunięcia Manszałka rozdzierają, jak błyskawica, mrok 
codziennego bytowania, codziennych drobnych trosk i spraw 


— a jej błysk nozświetla i ukazuje Polsce drogi, po których 
zmierzać musi do wielkich celów i przeznaczeń. 

Dozwolone jest jeszcze żywić nadzieję, że postawiony z 
całą bezwzględnością w „obliczu wielkich odpowiedzialności 
Ici Seim Rzeczypospolitej--wybrany przecież w swej więk- 
szości, jak to przypominano niedawno, „pod firmą zwolenni- 
ków Marsz. Piłsudskiego“ — odnajdzie jeszcze swój sztandar 
wyborczy, odnajdzie zdolność śmiałych, z poczucia odpowie- 
dzialności płynących decyzyj, W przeciwnym razie przysz- 
tość mie przedstawia się jasno, Rozwój wypadków może wów- 
czas potoczyć się trudnemi do ścisłego przewidywania dro- 
gami, Lecz klucz do sytuacji i wtedy leżeć będzie w rękach 
Marszałka Piłsudskiego. Marszałek oświadczył wyraźnie: 
„przy każdym cięższym kryzysie staję do dyspozycii Pana 
Prezydenta, jako szef gabinetu, biorący Śmiało decyzję na sie- 
bie, i wyciągający również Śmiało komsekwencje ze swoich 
decyzyj.“ 

Osaba Marszałka Piłsudskiego, patrzącego na potrzeby 
Państwa wzrokiem daleko sięgającym w przyszłość, oraz całe 
jego życie i działalność dają nam pełną gwarancję, że ewentu- 
alne decyzje jego zgodne będą interesem 
Państwa, zaś jego geniusz polityczny i spokojna rozwaga są 
że oktrojowanie nowych praw  ustrojo- 


z najwyższym 


nam rękojmią, 
wych nie osłabi pozycji Państwa nazewnątrz, ani też nie wy- 
woła poważnych wstrząśnień społecznych, lub gospodar: 
czych, 

W tej chwili jednak głos mają jeszcze czynniki politycz- 
ne społeczeństwa. Jest rzeczą tych czynników, jest rzeczą 
Sejmu, jest rzeczą nowego premjera, a przedewszystkiem o- 
'bowiązkiem całego demokratycznego „obozu majowego”, by 
do najdalszych decyzyj, przed któremi Marszałek ostrzega 
i których chce uniknąć, za które jednak nie ulęknie się wziąć 
odpowiedzialności przed narodem i historją, by do tych de- 


cyzyj nie musiało dojść. Jerzy Szurig 


KONSOLIDACJA OBOZU DEMOKRATYCZNEGO 
STOJĄCEGO POD SZTANDAREM WODZA NARODU 


MARSZAŁKA PIŁSUDSKIEGO 
POŁĄCZENIE ZWIĄZKU NAPRAWY RZECZYPOSPOLITEJ 
iPARTJI PRACY 
WE WSPÓLNĄ ORGANIZACJĘ POD NAZWĄ: 


ZJEDNOCZENIE PRACY WSI I MIAST 


W dniu 27 czerwca r. b. 
zwołane na godz. I9-tą wspólne zebra- 
nie Rady Naczelnej Związku Naprawy 
Głównego Partji 


zostało W poczuciu potrzeby i „doniosłosci jak najszerszej konsolidacji 
sił demokratycznych, stojących pod " sztandarem Marszałka Piłsudskiego, 
w uznaniu zasadniczej zgodności programów i dążeń — władze na- 
czelne Partji Pracy i Związku Naprawy Rzeczypospolitej likwidują 
w dniu dzisiejszym swe dotychczasowe odrębne formy organizacyjne 
i powołują do życia wspólną organizację pod „nazwą: Zjednoczenie 
Pracy Wsi i Miast. 

Doceniając w całej pełni rolę Bloku Współpracy z Rządem 


w chwili obecnej, zwłaszcza w dziedzinie. przeprowadzenia koniecznej 


Rzplitej i Zarządu 
Pracy, celem dokonania aktu połączenia 
tych dwóch organizacyj, stojących obie 
pod sztandarem ideowym Marszałka Jó- 
zefa Piłsudskiego i na gruncie demo- 
kracji społecznej. Zebraniu przewodni- 
czył poseł dr. Dybowski. 
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Po przemówieniach: posła Zdzisława 
Lechnickiego, który podniósł doniosłość 
faktu połączenia dla wyników pracy sze- 
rzenia ideologji państwowo-twórczej wśród 
mas i podkreślił konieczność prowadzenia 
wytężonej działalności organizacyjnej 
wśród społeczeństwa we wszystkich kie- 
runkach: politycznym, zawodowym i kul- 
turalnoroświatowym — w myśl haseł 
i celów, do których urzeczywistnienia 
w życiu polskiem zmierza Marszałek 
Piłsudski — 

— oraz posła Marjana Kościałkowskie- 
go, który wysunął na plan pierwszy 
stosunek nowej organizacji do Bezpar- 
tyjnego Bloku Współpracy z Rządem, 
wskazując, iż jednem z najważniejszych 
dążeń Zjednoczenia Pracy Wsi i Miast 
będzie nietylko utrzymanie jedności Blo- 
ku, lecz przyczynianie się wszelkiemi siła- 
mi do wzmożenia jego spoistości — 

— uchwalono przez aklamację rezolucję 
połączeniową, którą podajemy obok, przy” 
jeto tymczasowy statut nowej organiza- 
cji, wybrano Zarząd Główny, oraz wy- 
słano depesze hołdownicze do P. Prezy- 
denta Rzeczypospolitej, do Marszałka 
Józefa Piłsudskiego oraz do p. premjera 
Bartla. 


Na tem zebranie zakończono. 
* * 


Połączenie Partji Pracy i Związku Naprawy Rzplitej by- 
ło nietylko koniecznością logiczną, usuwającą swojego rodza- 
ju anmomalję z życia politycznego Połski, lecz również — 
prawdziwie mówiąc — aktem natury raczej formalnej. Po 
ostatecznem bowiem skrystalizowaniu się ideologji obu ugru- 
powań, nie istniało między niemi żadnych różnic programo- 
wych. Obie organizacje dążyły do zupełnie wspólnego im ce- 
lu, obie pod jednym stały sztandarem, drogi ich pracy były 
równoległe i styczne, usiłowania ich 'jednoczyły się wszę- 
dzie, 

Jedyną trudnością na drodze dążeń połączeniowych, 
które oddawna murtowały już oba zjednoczone dziś ugrupo- 
wania, były wyłącznie odrębności wewnętrznej struktury 
organizacyjnej: hierachicznej i quasi — wojskowej w Zwią- 
zku Naprawy Rzplitej, demokratyczno - wyborczej w brat- 
niej Partji Pracy. Z chwila, gdy znaleziono wspólny język 
w sprawach statutowo - organizacyjnych — każda z organi- 
zacyj odbyła ewolucję: na szczęście w kierunku dośrodko- 
wym — „problem“ połączeniowy był rozwiązany, Meryto- 
rycznie był on zresztą przesądzony już dawniej: „tereny“ 
obu organizacyj oddawna już jak majściślej współpracowały: 
między „górami“ istniało zupełne porozumienie i ustawiczny 
kontakt. 


Ten niemniej jednak doprowadzone do skutku połącze- 
nie posiada istotną t głęboką doniosłość, Usuwa ono pewnego 
rodzaju rozdźwięk, istniejący dotąd w obozie demokratycz- 
nym Marszałka Piłsudskiego, a przez to otwiera nowe, rozler 
głe bardzo horyzonty pracy, zwiększa zasiąg i intensyw- 
. ność promieniowania wśród demokratycznych warstw spo- 
łeczeństwa ideologii Marszałka Piłsudskiego, pociągnie do 
czynnej działalności ludzi, którzy dotąd nie brali w miej udzia- 
łu, stanie się ośnodkiem akcji konsolidacji demokracji polskiej, 

Założeniami i celami Zjednoczenia Pracy Wsi i Miast są: 

1) Ugrumtowanie i rozwój wpływów ideologii państwo- 
wo - twórczej — której uosobieniem i wyrazicielem jest Mar- 
szałek Józef Piłsudski — w demokratycznych warstwach 


Dla skupienia sił demokracji polskiej na gruncie pozytywnej 
rozwoju i potęki Rzeczypospolitej 
Pracy i Związku Naprawy Rzeczypospolitej w jedną organizację pod nazwą: 
Ziednoczenie Pracy Wsi i Miast, która będzie starała się służyć wiernie Twej, 
Panie Marszałku, ideologii, Nowe Zjednoczenie składa Ci, 
wyrazy głębokiego hołdu i czci, 


naprawy ustroju Państwa — dążyć będziemy do utrzymania jedności 
i zwartości Bloku. 

Wierzymy głęboko, iż przez naszą akcję konsolidacyjną przyczy” 
niamy się do ugruntowania w społeczeństwie ideologji Wodza Naro- 
du Marszałka Józefa Piłsudskiego i że Jego praca nad wszechstronnem 
ugruntowaniem i wzmocnieniem mocarstwowego stanowiska Polski oraz 
podniesieniem dobrobytu i kultury najszerszych warstw Narodu znajdzie 
w szeregach Zjednoczenia Pracy Wsi i Miast gorliwych wykonawców. 


DEPESZA HOŁDOWNICZA 
ZJEDNOCZENIA PRACY WSI I MIAST 


DO MARSZAŁKA 


JÓZEFA PIŁSUDSKIEGO 


pracy dla 


Polskiej dokonaliśmy połączenia Parti 


Panie Marszałku, 


* 


społeczeństwa i praca nad abudzeniem w masach poczucia 
odpowiedzialnmości za losy Państwa, 

2) Praca nad ugruntowaniem siły i spoistości wewnętrz- 
nej Państwa, jego wszechstrormy rozwój gospodarczy i spo- 
łeczny. 

3) Dążenie do naprawy ustroju przez wzmożenie wła- 
dzy wykonawczej w Państwie w myśl wskazań Marszałka 
Józefa Piłsudskiego. 

4) Realizacja dążeń i aspiracyj politycznych, społecznych 
i gospodarczych klasy pracującej wsi i miast, dążenie do za- 
pewnienia jej dobrobytu oraz praca nad postępem kutuaral- 
nym najszerszych warstw ludności, 

5) Prowadzenie, popieranie i współdziałanie w społecz- 
nej pracy organicznej: zawodowej, gospodarczej, kulturalnej, 
oświatowej, spółdzielczej i t, d. na wszystkich terenach, 

6) Utrzymanie całości i lojalna współpraca w dalszym 
wzmacnianiu spoistości Bezpartyjnego Bloku Współpracy 
z Rządem, jako wyrazem predominacji interesu państwowego 
nad imteresami partykulamemi oraz koniecznym narzędziem 
przeprowadzenia zmian ustrojowych. Dokonane połączenie 
w niczem nie zagraża całości Bloku. Zdają sobie z tego spra- 
wę konserwatyści, wchodzący w skład B. B., czego do- 
wiodem jest oświadczenie ks, Radziwiłła, złożone na odby* 
tym w końcu ub. miesiąca w Łodzi Zjeździe Prawicy Narodo- 
wej. Oświadczenie to brzmi, jak następuje: 

Analogicznym faktem, dokumentującym stałą i ro- 
zurmmą dążność Grup, wchodzących w skład Bloku, do 
coraz «silniejszej i Ściślejszej spoistości, jest mająca mastą- 
pić w dniu jutrzejszym fuzja dawniejszej Partji Pracy 
i dawmiejszego Związku Naprawy Rzeczypospolitej w je- 
dną całość, idącą po wspólnych wytycznych działania 
społecznego i gospodarczego, Fakt ten jest całkowicie 
jasnem stwiendzeniem, że wbrew wszelkim insynuacjom 
czymników opozycyjnych na temat rzekomych tarć w ło- 
mie Bezpartyjnego Bloku — Blok ten konsoliduje się wer 
wnętrznie coraz potężmiej, wskazując tem samem swoją 
żywotność i celowość, J. S. 
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REFORMA KONSTYTUCJI , 
I ORGANIZACJA SPOŁECZENSTWA 


Przewodnią myślą przewrotu majowego była zmiana systemu, a nie ludzi. 


Zamknięta sesja sejmowa daje wiele materjału do różno- 
rodnych refleksyj: zwłaszcza sprawa stosunku Sejmu do Rządu 
wymaga wszechstronnej analizy, 


Następnego dnia po zamknięciu sesji Sejmu i Senatu p. pos. 
Mieczysław Niedziałkowski, uskarżając się w „Robotniku* na 
nagłość tego zamknięcia, wyciągnął następujący wniosek: 
„Przeżyliśmy wszyscy próbę przekonywamia opinji, że 
„walka z poprzednim Sejmem“ dotyczyła tylko i wyłącznie 
danego zespołu poselskiego, P. Prezydent Rzeczypospolitej, 
podpisując dekret, ogłoszony wczoraj, legendę tę rozwiał 
w zupełności”. 


Jak we wszystkich niemal enuncjacjach polityków minio- 
mego regimie'u, tak i w tem sformułowaniu p, posła Nie- 
działkowskiego tkwi wielkie a nader symptomatyczne niepo- 
nozumienie. Świadomie czy nieświadomie usiłuje się wciąż 
wmawiać w społeczeństwo, że okres pomajowy, okres z a s a- 
dniczego znaczenia dla Rzeczypospolitej okres reform 
i doniosłych czynów państwowych minął i że wszystko, co 
Rząd czyni obecnie, zwłaszcza po wyborach, jest tylko zwy- 
kłą formą walki zopozycją parlamentarną, Jeżeli można mówić 
o „mitach“, to trzeba przyznać, że taki pogląd na sytuację 
w Polsce jest jednym z największych „mitów“, nie mających 
mic wspólnego z współczesną polską rzeczywistością, 

To nieporozumienie jest tak dla obecnej sytuacji polity- 
cznej charakterystyczne, że nie zawahalibyśmy się w niem 
dopatrywać jednej z najważniejszych przyczyn długotrwałości 
kryzysu, jaki rozpoczął się w maju r. 1926, Wskutek nieuzy- 
skania przez Blok Współpracy z Rządem decydującej prze- 
wagi w nowej Izbie Poselskiej, a zwłaszcza wobec niemoż- 
ności wyzbycia się przez opozycyjną, czysto negatywną 
większość tej mentalności, która w latach 1925/26 doprowar 
dziła do kryzysu państwowego, a w następstwie do 
pnzewnrotu majowego — kryzys się nie! zakończył, a powodów 
do nieporozumień jest wprawdzie nieco mniej, lecz wciąż jesz- 
cze bardzo dużo. 


Przewodnią myślą przewrotu majowego — jak to z na* 
ciskiem podkreślaliśmy wielokrotnie na łamach „Przeło- 
mu“ — była zmiana systemu, a mie ludzi, To też mowa 
p. pos. Trąmpczyńskiego, czy też cytowany powy* 
żej artykuł p. posła Niedziałkowskiego dlatego właś- 
mie itak bardzo rażą nas, ludzi obozu majowego, iż 
robią one wrażenie anachronizmów, czasami wręcz kary- 
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katuralnych (np. wyżej wspomniana mowa). Dzięki wieko- 
pomnemu wysiłkowi Józefa Piłsudskiego, Polska przeżyła 
w ciągu ostatnich dwóch lat okres rozwoju, który ma już dziś 
historyczne znaczenie, Mimo to jednak rozwój tem nie oznar 
cza zakończenia procesu dziejowego, który rodowód swój 
będzie czerpał w przełomie majowym, Regime przedma- 
jowy runął, ale nie została jeszcze wykończona budowla no- 
wego sregime'u. Zarówno: przeciwnicy (świadomi lub nieświar 
domi), jak i zwolennicy nowego regime'u — muszą to grozu- 
mieć: pierwsi, aby nie popełmiali czynów, których skutków 
dla państwa mie chcą, czy nie umieją przewidzieć, drudzy, aby 
zdawali sobie spnawę, że walka, w której wzięli udział, nie 
jest zakończona i że od ich miesłabnącej energii, spoistości 
i wytrwałości zależy, czy będzie doprowadzona do zwycię- 
skiego końca, który ma zdecydować o sile i potędze Rzeczy- 
pospolitej. 

Obecny Rząd nie czerpie swej mocy ze zmienionych form 
wstroju państwowego, opiera ją na niespożytym autorytecie 
i wielkiej indywidualności Marszałka Piłsudskiego, którym 
nic — ami siła jednostek, ami siła zbiorowa — nie jest w stanie 
przeciwstawić się. Interes państwa wymaga, aby ten sui 
generis stan nzeczy mógł znaleźć trwałe rozwiązanie przez 
odpowiednią reformę ustroju. Dopóki się to nie stanie, recy- 
dywa choroby przedmajowej naszego państwa jest zawsze 
możliwa, niebezpieazeństwo powtórnego kryzysu państwo- 
w ego bliższe, niż to napozór wydawaćby się mogło, Walka 
o refonmę konstytucji jest tedy koniecznością, której aktualność 
rośnie z dnia na dzień. Im prędzej ta walka zakończy się, tem 
lepiej, a ponieważ od jej wymiku zależy los państwa — musi 
być wygrana! Stąd też traktowanie rozgrywającej się walki, 
jako walki z tym lub innym zespołem poselskim, czy też wo- 
góle politycznym, jest pomyłką, Walka bowiem odbywa się 
o coś, a nie z kimś i dlatego trwać musi, dopóki to „coś“ 
nie zostanie wywałczone. 

Wszyscy zaś ci, którzy grupują się koło Marszałka dla 
prowadzemia tej walki — muszą zrozumieć, że od siły organi- 
zacyjnej, ma jaką się zdobędą, od metod, jakie przy organi- 
zowamniu się zastosują, od wytrwałości, jaką w pracy wykażą, 
przedewszystkiem zależy wynik walki, jeśli nie chce się sto- 
sować najzgubniejszej na dalszą metę, naszem zdaniem, 
zasady, że za wszystkich i wszystko, co iest do zrobienia 
w Polsce, uczyni Marszałek Piłsudski, 

Stanisław J, Paprocki 


I RZĄD 


Zagadnienie organizowania społeczeństwa przedstawia dla nas problem wagi kapitalnej. 
Poprzez zorganizowane w Bloku społeczeństwo odbywać się będzie dopiero współpraca Bloku 


z Rządem. 


I. Wprowadzenie do Sejmu i Senatu Rzeczypospolitej 
posłów i senatorów B. B. pod hasłem współpracy z Rządem, 
postawiło na porządku dnia wewnątrz Bloku zagadnienie for- 
my i charakteru tej współpracy, zagadnienie, które — wydaje 
nam się — nie zostało jeszcze dostatecznie rozwiązane przez 
abóz rządowy. Współpraca bowiem Bloku „jedynki“ z Rzą- 
dem nie może polegać na dorywczych wysiłkach, stawiających 
sobie za cel poparcie lub obronę jakiegoś rządowego projektu. 
Zasadniczą cechą tej współpracy winno stać się trwałe zwią- 
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zanie społeczeństwa z Rządem, we wspólnym wysiłku plano- 
wej pracy państwowej. 

Pomiędzy pracami Rządu a tendencjami i pracami społe- 
czeństwa mie mogą bowiem zaistnieć dalej idące rozbieżności. 
Gdyby bowiem takie rozbieżności powstały i utrwaliły się na 
dłuższy okres czasu, niechybnie musiałoby to poprowadzić 
państwo albo do rewolucji, albo do dyktatury czynników rzą* 
dzących wbrew woli społeczeństwa, opierających swą władzę 
na elemencie isiły. Nie potrzebujemy podkreślać, że i jedno 


6 
i drugie byłoby dla państwa eksperymentem niesłychanie nie- 
bezpiecznym. 

Rołę czymnika harmonizującego prace i zamierzenia społe- 
czeństwa z działalnością Rządu i odwrotnie, odgrywa w de- 
mokratycznym ustroju społeczeństw dzisiejszych stronnictwo 
rządowe. Program tego stronnictwa, z jednej strony, oddzia- 
ływuje na masy i wywołuje wśród nich odpowiednie: nastroje 
i opinie, z drugiej — stamowi teoretyczne oparcie dla dzia- 
łalności Rządu. Parlament państwa jest tu terenem, na którym 
opracowane przez Rząd lub stronnictwo rządowe koncepcje 
przeobrażają się w formę prawa, Harmonia między Rządem 
i społeczeństwem jest w ten sposób utrzymana, a prawo 
— przez udział w jego tworzeniu stronnictwa rządowego — 
staje się pośrednio własnością mas społecznych. 

Il. Bezpartyijny Blok Współpracy z Rządem, biorąc 
udział w akcji wyborczej i wchodząc do Seimu i Senatu Rze- 
czypospolitej — wystąpił na arenie polskiego życia politycz- 
nego jako obóz rządowy. Przyjął on na siebie obowiązki i za- 
dania, jakie każde stronnictwo rządowe posiada w stosunku 
do społeczeństwa i do Rządu, z których to obowiązków musi 
się wywiązać pod groźbą odpowiedzialności za przyszość 
państwa, Aby móc w całej pełni wziąć tę odpowiedzialność 
na własne barki, B. B. musi stać się w polskiem życiu poli- 
tycznem czynnikiem działającym jako świadoma swych celów 
i konsekwentnie pracująca siła polityczna, Z obserwacji tej 
wypływa konieczność jasnego 'sprecyzowania stosunku Bloku 
do Parlamentu. jako terenu, na którym winna przejawić się 
twórazość społeczno-polityczna Bloku, oraz do Rządu, w sto- 
sunku do którego Blok musi odegrać rolę pomostu, łączącego 
społeczeństwo (i Parlament, będący jego reprezentacją) z wła- 
dzą wykonawczą państwa, 

HI. Skoro Blok zdecydował się na udział swych przed- 
stawicieli w Sejmie i Sejmie, jasnem jest, że stosunek jego do 
samej instytucji Parlamentu jak i do jego prac musi być pozy- 
tywny, Stosunek Bloku do Parlamentu winien stać się kwestja 
zasady a nie taktyki, to znaczy, Blok w zasadzie uznać musi 
instytucję parlamentu za najwyższy orzan woli społeczeństwa 
zonganizowanego w Państwo, którego Parlament jest władzą 
ustawodawczą. I stąd Blok w programie swej działalności 
iw taktyce winien wystrzegać się wszystkiego. ca podkopy- 
uułoby powagę i podstawy istnienia Sejur Rzeczypospolitej. 
Podkreślamy to, gdyż z niektórych występów posłów B. B. 
mogło społeczeństwo odnieść wrażenie, że posłowie ci jakby 
niedostatecznie zdawali sobie sprawę z tego ważnego zagad- 
nienia, bądź nawet reprezentowali tendencje odwrotne. 
Przejawem tych tendencyj była niefortiinna nowa seimowa 
jednego z konserwatywnych posłów „jedynki“, który z wła- 
snej iniojatywy chciał przeprowadzić rewizję konstytucji 
„z Sejmem lub mimo Sejmu“. 

W ten sposób Blok przyjąć musi ustrój demokratyczny 
za wyraz swej koncepcji politycznej i podstawę ideową w roz- 
trząsaniu zagadnień ustrojowych państwa. Mniejsza z tem, 
czy to się będzie nazywać „demokracja oświecona“, jak chce 
pos. iks. Janusz Radziwiłł, czy „demokracja antyliberalna* *), lub 
inaczej, Dla wszystkich, oprócz naszych liberałów z obozu 
polskiego hurra-radykalizmu z P. P. S. na czele, jasnem jest, 
że formy ustrojowe obowiązującej u mas demokracji politycz- 
nej ulec powiny daleko idącej rewizji, Wyrazem budzącego się 
tu prądu rewizjomistycznego winien się stać program obozu 
rządowego i to jest zadaniem Bloku „jedynki“ na polu rozwoju 
polskiej myśli politycznej, Ale tutaj znowu, wierni naszemu 
poglądowi na stosunek Bloku do Parlamentu, musimy pod- 


*) Patrz art. K. Zakrzewskiego w N-rze 4 „Drogi“. 
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kreślić, że rewizja konstytucji i urzeczywistnienie ideału pań- 


| stwa demokratycznego mowego typu — wimna odbyć się rów- 


nież na drodze parlamentarnej, zgodnej z obowiązującemi u nas 
zasadami 'prawmemi, 

Obeana sytuacja polityczna w Polsce i nastroje mas, 
tęskniących do siłnego rządu ido „antyliberalnej demokracji", 
każą mam wierzyć, że realizacja nowego ideału ustrojowego 
państwa jest w tej drodze zupełnie możliwa, Rzeczą niezbędną 
będzie tu jednak poważne i rzeczowe potraktowanie tego za- 
gadnienia przez Sejm oraz dostatecznie jasne skonkretyzowa- 
mie ideału i uczynienie zeń własności szerokich mas społecz- 
nych, dla których stać się on winien motorem prac politycz- 
mych, 

W obu tych sprawach Blok może i powinien odegrać na- 
czelną rolę. Na terenie Parlamentu zagadnienie podniesienia 
powagi i rzeczowości jego prac polega na wykorzenieniu wad 
i „zlych przyzwyczajeń“ naszego Sejmu. Klub parlamentarny 
„jedynki“ musi się stać niejako aparatem pobudzającym samo- 
krytycyzm Sejmu do twórczych działań i planowych posunięć 
w ikierunku naprawy zarówno toku prac parlamentu, jak i — 
w dalszej konsekwencji — podstaw prawnych jego istnienia. 
Wymaga to, jeszcze raz podkreślamy, bardzo rzeczowego i po- 
ważnego stosunku Bloku „jedynki“ do Sejmu, aby tem ostatni 
mógł się stać sam naprawdę poważnym. Pewne dotychcza- 
sowe posunięcia klubu parlamentarnego B. B, — jak przeder 
wszystkiem mowa prezesa Klubu pułk, Sławka — uczyniły 
już w tym zakresie bardzo wiele. Dalsza ewolucja stanie: się 
możliwą, skoro Blok zdobędzie się na odgrywanie w Seimie 
samodzielnej twórczej roli politycznej, Zupełne utożsamianie 
posunięć „jedynki“ z posunięciami Rządu, mające swe Źródło 
w istniejącym — jak dzisiaj — stanie rzeczy, ogromnie utrudni 
realizację zadań i prac Bloku na terenie Parlamentu, 

IV. I tutaj przechodzimy do zagadnienia stosunku Bloku 
i jego reprezentacji parlamentannej do Rządu. Blok nie może 
być satelitą, któremu Rząd użycza swego Światła, ale sam 
świecić musi pełnym blaskiem nowych, twórczych wartości 
politycznych i społecznych. Blok, jeśliby swą „mądrość poli- 
tyczną*, stanowiącą podstawę jego prac w Sejmie i w społe- 
czeństwie, czerpał wyłącznie ze wskazań Rządu, byłby zja” 
wiskiem amormalnem. Rolę jego zastąpić mogłyby witedy 
skuteczniej podległe Rządowi organy administracyjne, 

Działalność Rządu i organów administracyjnych państwa 
z natury rzeczy nacechowana jest aktualizmem politycznym 
i gospodarczym; stąd Rząd, w wyjątkowo tylko ważnych za- 
gadnieniach wysunąć może ogólniejsze koncepcje społeczno- 
polityczne, mające stanowić podstawę prac państwowych. 
Ośrodkiem, w którym odbywać się powinna krystalizacja tych 
koncepcyj, stać się wimien teren Bezpartyjnego Bloku, jako 
organizacji, utrzymującej bezpośredni kontakt ze społeczeń- 
stwem, organizacji, która nurtujące w tem społeczeństwie ten- 
dencje i poglądy przerabiać winna i stapiać w jeden program 
pracy państwowiej. Rząd tego żywego kontaktu z masami nie 
ma; stąd bardzo często nię dostrzega tych potrzeb i tenden- 
cyi, mających swe siedlisko na dole, w masach. Dochodzenie 
przeto do pewnych rozwiązań w życiu politycznem i gospodar- 
czem poprzez Rząd a nie przez stronnictwo rządowe, grozić 
może niebezpieczeństwem zapoznawania nastrojów i nie- 
których potrzeb społeczeństwa, oraz zbytniem zesche- 
matyzowamiem pracy państwowej i nieliczeniem się z donio- 
słością czynnika socjalnego. ! 

V. Uwagi powyższe zmierzają do wykazania, że współ- 
praca B., B. z Rządem mie może Ibyć rozumiana. jako współ- 
'praca pewnej grupy posłów i jednostek, do których Rząd 
ma zaufanie i które to jednostki wykorzystuje, w celu łanso- 
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wania swych projektów i posunięć w Parlamencie lub w spo- 
łęczeństwie, ale — musi polegać ma współpracy z Rządem 
społeczeństwa, zorganizowanego w Bloku, 

Platformą tej współpracy jest: l-o — Parlament, gdzie 
klub „jedynki“ winien pamiętać, że reprezentuje nie Rząd, ale 
społeczeństwo zgrupowane pod sztandarem Marszałka Pił- 
sudskiego, 2-0 — szereg związków i instytucyj, za których 
pomocą zorganizowane przez Blok ispłeczeństwo bezpośrednio 
wchodzi w kontakt z Rządem i jego organami administracji 
publicznej, 

Pomimo niewątpliwie przyjaznego stosunku do Rządu tej 
części społeczeństwa, która przy wyborach oddała swe głosy 
ma obecnych posłów B. B. — społeczeństwo to nie wyrzekło 
się prawa kontrolowania działalności zarówno Rządu, jak 
i wybranych przez siebie posłów. Społeczeństwo to ma szereg 
potrzeb i postulatów, których realizacji oczekuje z rąk Rządu 
i przy współudziale swych posłów, Jeśli posłowie ci zapomi- 
naliby o tych potrzebach i postułatach społeczeństwa i nie u- 
trzymywali ze swymi wyborcami ścisłej łączności (jak to ma 
dzisiaj miejsce w większości wypadków) — Blok zadań swych 
w sensie współpracy z Rządem nigdy nie mógłby wypełnić, 
bowiem, przestając reprezentować społeczeństwo, albo za- 
wisłby w próżni, albo stałby się grupą ludzi, opierającą fakt 
swej działalności politycznej wyłącznie ma fakcie istnienia 
Rządu, 

Pomiędzy społeczeństwem a Rządem musiałyby powsta- 
wać nieporozumienia i coraz większy rozdźwięk, Jeżeli dziś 
ten rozdźwięk nie istnieje — to wyłącznie dlatego, że imię 
Marszałka Piłsudskiego, jako reprezentanta Rządu, daje ma- 
som majlepszą rękojmię wypełnienia przez Rząd zadań pań- 


stwowych. Nieograniczony kredyt moralny, jaki wśród spo- 
łeczeńistwa posiada Komendant, może być jednak — ku naj- 
większemu nieszczęściu Państwa — podważony, w razie nie- 
«cdpowiedniego stosunku Bloku i posłów „jedynki“ do mas 
społecznych, ich potrzeb i postulatów. Niebezpieczeństwo leży 
w tem, że ewentualna nieufność społeczeństwa do Bloku, mo- 
głaby stać się czynnikiem osłabiającym autorytet Marszałka 
Piłsudskiego, przez zapisanie na jego rachunek błędów, przez 
Blok popełnianych. I dlatego twierdzimy, że zapominanie ze 
stnony Bloku o jego obowiązkach wobec społeczeństwa, mo- 
głoby spowodować stan, w którym Blok stałby się nie czyn- 


nikiem współpracy społeczeństwa z Rządem, a narzędziem 
nrozdźwięku, 


VI. To też zagadnienie organizowania społeczeństwa 
przedstawia dla nas problem wagi kapitalnej, Po przez zorga- 
nizowane w Bloku (w organizacjach w skład Bloku wcho- 
dzących) społeczeństwo — odbywać się będzie dopiero współ- 
praca Bloku z Rządem, a posłowie B. B. znajdą swe właściwe 
miejsce ludzi z woli narodu, a nie z woli Rządu, Organizowanie 
to, jak to uzasadniał już kilkakrotnie „Przełom, odbywać 
się winno dwoma nurtami: demokratycznym i konserwatyw- 
nym, ponieważ Blok, jako obóz rządowy, jest wynikiem kom- 
promisu wyborczego między tami dwoma odłamami społe” 
czeństwa, Oparcie prac organizacyjnych obu odłamów prze- 
dewiszystkiem ma związkach zarwodowo-gospodarczych umoż- 
liwi łatwo obu nurtom organizacyjnym zlanie się ma pewnym 
poziomie w jedno łożysko wspólnego programu państwowego, 
który będzie zarazem programem stronnictwa rządowego, 
i istotnym czynnikiem harmonji między społeczeństwem i rzą- 
dem. Jan Arkuszowski 


O PREZYDENTURĘ STANÓW ZJEDNOCZONYCH 


Dla Europy, związanej obecnie tysiącznemi więzami zależności finansowej i ekono 
micznej z wielką Republiką po drugiej stronie Atlantyku, kwestja, kto w roku przyszłym 
zasiądzie w Białym Domu w W aszyngłonie — ma ogromne znaczenie. 


W listopadzie b. r. zapadnie w Stanach Zjednoczonych 
decyzja wielkiej doniosłości, Odbędą się mianowicie wybory 
prezydenta Stanów Zjednoczonych, prócz tego wybory do 
Izby Reprezentantów oraz do senatu, do ciał ustawodawczych 
poszczególnych stanów it. d. Konstytucja amerykańska czyni 
jednak z prezydenta nietylko mominalną, lecz także faktyczną 
głowę państwa. Dlatego punkt ciężkości wszystkich wyborów 
w Ameryce mie leży na wyborach do parlamentu, lecz na 
wyborze szefa egzekutywy, Od niego, nie od kongresu zależy 
kierunek polityki największej w chwili obecnej potęgi świata. 
Stąd zainteresowanie wyborami listopadowemi wychodzi da- 
leko poza granice Unji. Dla Europy, związanej obecnie tysią- 
cznemi więzami zależności finansowej i ekonomicznej z wielką 
Republiką pa drugiej stronie Atlantyku, kwestja, kto w roku 
przyszłym zasiądzie w Białym Domu w Waszyngtonie, ma 
ogromne znaczenie. 


W walce o najwyższe stanowisko w Unii tylko dwa strom- 
nictwa wchodzą poważnie w rachubę: republikańskie oraz 
demokratyczne, Inne partie, jak socjalistyczna i komunistycz- 
na, zupełnie się nie liczą, Całkowita niemoc wszelkiego socja- 
lizmu, umiarkowanego czy skrajnego, jest faktem politycznym 
najpierwszorzędniejszej wagi, świadczącym w» fałszywości tun- 
damentalnych założeń t. zw. materjalizmu i o autonomii czyn- 
nika duchowego. Stany Zjednoczone są dziś typowym krajem 
nadkapitalizznu, a więc znajdują się w końcowej fazie rozwoju 
kapitalistycznego według schematu Marxa, Tymczasem socia- 
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lizm, mający bezpośrednio po tej fazie zatryumfować i objąć 
spadek po kapitaliźmie, jest w Ameryce Póinocnej wciąż bez- 
silnem niemowlęciem, co więcej niemowlęciem zahamowanem 
w swym rozwoju. Stany Zjednoczone pozostaną zawsze na 
czas dający się dziś przewidzieć, najpotężniejszą ostoją ka- 
(pitalizmmu, a tegoroczne wybory w inczem tego podstawowego 
faktu nie zmienię, 

Faktycznie bowiem dwa wielkie stronnictwa Unji nie mają 
pomiędzy sobą linji ograniczonej, opartej na różnicy interesów 
klasowych czy gospodarczych. Pod tym względem oba stron- 
niatwia zawierają najbardziej rozbieżne elementy. Pod wzglę” 
dem orientacji spoleczno-politycznej taki republikanin, jak ser 
nator Borah, jest nieskończenie bliższy radykalnym demokra 
tom w rodzaju zmarłego w ubiegłym roku Williama Bryana, 
niż prezydentowi Coolidge'owi lub jego poprzednikowi Har- 
dingowi, Można powiedzieć bez żadnej przesady, że jedynym 
czynnikiem łączącym tak stronnictwo republikańskie, jak 
demokratyczne, jest tradycja historyczna. 

Pod tym względem zresztą partja demokratyczna bije 
stanowczo swego republikańskiego przeciwnika, sięga bowiem 
do samych początków Unii, Jej właściwy twórca, Jefferson, 
odgrywał wybitną rolę już w czasie wojny o niepodległość, 
a następnie byt trzecim prezydentem Stanów Zjednoczenych 
w latach 1801—1809. Partja ta wyrosła na gruncie obrony 
suwerenności poszczególnych stanów przeciw próbom wzmo- 
żenia władzy federalnej, jak tego domagała się partja fede- 


ralistyczma. Patriotyzm stanowy był pierwotnie bardzo silny 
tak, że partja demokratyczna zmiotła zupełnie federalistów 
z widowmi politycznej i w ciągu ołcnesu 1801—1861 nadawała 
ton życiu publicznemu Unji; partja whigów, powstała na miej- 
sce partii federalistycznej, tylko wyjątkowo mogła w tym 
okresie rywalizować skutecznie z demokratami, 

Sytuacja uległa radykalnej zmianie, kiedy późniejszy pre- 
zydemt Abraham Lincoln stworzył w pięćdziesiątych łatach 
ubiegłego stulecia partję republikańską i 'w krótkim czasie 
zapewnił jej decydujące zwycięstwo. Partja ta jak majbardziej 
stanowczo przeciwstawiała się doktrynie o suwerenności sta- 
nowej i stała na gruncie bezwzględnego prymatu Unii nad 
jej członkami, Dla partji republikańskiej Deklaracja Niepodle- 
głości z r. 1776 miała pierwszeństwo przed konstytucją z r. 
1787, na której demokraci opierali teorię o „prawach stanów“, 
Ostoją demokratów pozostały stany południowe Unii, różniące 
się swym charakterem gospodarczym i społecznym — system 
plantacyiny, oparty na niewolnictwie murzynów — od północ- 
nych, dokąd wskutek rozwoju przemysłu przeniósł się punkt 
ciężkości Unii. Stany południowe widziały w partykularyźmie 


gwarancję utrzymania ich systemu społecznopolitycznego i 


dlatego odpowiedziały ma zwycięstwo wyborcze republika- 
nów w r. 1860 i wybór Lincolna prezydentem secesją z Unii. 
Następstwem była mordercza wajina domowa w latach 
1861-—1865, zakończona zupełnym tryumiem Północy. Supre- 
macja Unji nad stanami była zapewmioma; niewolnictwo zo- 
stało zniesione, rząd federalny na ćwierć wieku w ręce partji 
republikańskiej (1861—1885), 

Przewaga zasadnicza tego stronnictwa utrzymała się 
także później. Od wojny domowej do chwili obecnej tylko 
dwóch prezydentów należało do partji demokratycznej. miano” 
wicie Grover Cleveland i Woodrow Wilson, każdy w ciągu 
dwóch okresów prezydencjalnych (Cleveland w latach 
1885—1889 oraz 1893—1897, Wilson w latach 1913—1921). Obaj 
zresztą zawdzięczali swój pierwszy wybór rozłamowi w par- 
tji republikańskiej, 

Obecnie sytuacja rówmież jest pod znakiem przewagi re- 
publikanów, do czego w najwyższym stopniu przyczyniła się 
polityka zagraniczna prezydemta Wilsoma, dotycząca Ligi Na- 
rodów wciągnięcia Stanów Ziednoczonych do spraw euro- 
pejskich wbrew zaleceniom Waszyngtona, stanowiącym ro- 
dzaj kanonu polityki amerykańskiej, 

Na konferencji narodowej stronnictwa republikańskiego 
w Kansas City wysunięto jako kandydata na prezydenta 
p. Herbenta Hoovera, obecnego sekretarza handlu w rządzie 
waszyngtońskim. Kandydatura 'ta przeszła pomimo ostrej opo- 
zycji w łonie samego stronnictwa, powodowanej głównie 
obawą, że kandydatura Hoovera mie jest dość popularną, ażeby 
mu zapewnić zwycięstwo przy wyborach listopadowych. Wy- 
bór prezydenta dokonywa się bowiem faktycznie w drodze 
plebiscytu, jakkolwiek wybory są pośrednie. Mianowicie w li- 
stopadziea noku bieżącego nastąpi tylko wybór elektorów, któ- 
rzy z kolei w styczniu roku przyszłego obiorą prezydenta; 
przy wyborach elektorów każdy stan tworzy jeden okręg 
wyborczy i wybiera tylu elektorów, ilu stan damy liczy razem 
senatorów oraz członków Izby Reprezentantów. Wbrew teorii 
prawnej atoli, elektorowie nie mają w rzeczywistości wcale 
swobody wyboru, każdy z nich jest związany moralnie man- 
datem imperatywnym głosowania na kandydata, na którego 
imię został wybrany; nie było też dotąd przykładu, by który- 
kołwiek z elektorów wyłamał się z pod tego zobowiązania. 
Stąd prezydent jest istotnie wyrazem woli ludu i kwestja jego 
vopułarności ma wielkie znaczenie dla wyniku wyborów. 

Otóż p. Hoover ma przeciw sobie bardzo liczną kategorję 
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wyborców, która ma wpływ decydujący na wynik wybo- 
rów w stanach zachodnich, dających normalnie jeszcze od 
czasów wojny secesyjnej większość republikańską. P. Hoover 
bowiem jest duszą polityki obeonego prezydenta, popierającej 
jednostronnie przemysł kosztem rolnictwa, Skutkiem tego far- 
merzy amerykańscy użalają się gorzko na swe ciężkie poło- 
żenie gospodarcze i domagają się ochrony analogicznej do tej, 
jaką od początku swego istnienia partja republikańska ota- 
czała przemysł. Wszystkie zabiegi w tym kierunku rozbity 
się atoli o opór p. Coolidge'a, inspirowany przez. sekretarza 
hamdlu. Miara została dopełniona przez veto założone przez 
prezydenta przeciw t, zw, billowi Mac Nary-Haugten, mające- 
mu zorganizować pomoc finansową dla rolnictwa, Skutkiem 
tego konwencja republikańska w Kansas City stała się wi- 
dowuią wielkiej demonstracji farmerów przeciw kandydaturze 
Hoovera; trzeba było zmobilizować policję dla ochrony kom- 
wencji przed demonstrantami, Niemniej jednak maszyna par- 
tyina, pozostająca pod przemożnym wpływem kapitału prze- 
mysłowego, okazała się dość silna, by przy poparciu prezy” 
denta Coolidge'a przeforsować nominację Hoovera na 
kandydata prezydencjalnego, : 
Ogólnie sbiorąc i teraz szanse partii republikańskiej 
przy wyborach prezydenta uchodzą za lepsze miż demokratów, 
ale nie w takim stopniu, jak przy wyborach r. 1920 i 1924. Nie- 
bezpieczeństwo dla republikanów płynie nietylko z nieza- 
dowolenia farmerów, lecz także z faktu, iż demokraci, którzy 
przy dwóch ostatnich wyborach prezydencialnych byli mocno 
mozbici na wewnątrz, teraz mają kandydata bardzo popularne- 
go w osobie gubernatora stanu mowoijorskiego p. Alfreda 
Smitha, którego kandydaturę wysunięto oficjalnie na konwen- 
cji demokratycznej, odbytej w dniu 26 czerwca r. b. w Hou- 
ston. Gubernator Smith ma wprawdzie wielu przeciwników 
we własnym obozie i to właśnie w stamach południowych 
będących miezdobytą twierdzą demokratów. Jest mianowicie 
katolikiem i przeciwnikiem prohibicji wyrobów alkoholowych, 
ustanowionej przez t. zw. Akt Volsteada, Południe jest pury- 
tańskie i temsamem także broni prohibicji; kandytura ,mo- 
kra* katolika nie może być mu sympatyczna. Niemniej jednak 
popularność Smitha w pozostałych stanach jest tak wielka, 
że opór Południa nie mógł przeszkodzić jego nominacji, choć 
na konwencji demokratycznej jest do tego wymagana więk- 
szość 2/3 głosów, podczas gdy republikanie zadowalniają się 
zwykłą większością. Powszechnie zaś liczy się na karmość 
partyjną, że Południe nie odmówi swych głosów nawet naj- 
bardziej niesympatycznej osobistości, o ile ta otrzymała for- 
malną imwestyturę stronnictwa, 
i W każdym razie, gdy chodzi o politykę wewnętrzną, 
głównym przedmiotem walki przy wyborach listopadowych 
będzie sprawa pnohibici oraz sprawa pomocy dla rolnictwa. 
Partja republikańska stoi bezwzględnie na gruncie całkowitej 
prohibicji i liczy pod tym wzgłędem przedewszystkiem na 
głosy kobiece. Demokraci wystąpią niewątpliwie z progra- 
mem zniesienia lub przynajmniej modyfikacji Aktu Volsteada; 
(program ten jest popularny głównie wśród wyborców męskich, 
zwłaszcza w wielkich miastach Wschodu. Najbardziej atoli 
demoknaci będą zabiegali o głosy farmerów, które mogą 
istotnie przechylić szalę na korzyść kandydata demokraty- 
cznego, l 
W dziedzinie polityki zewnętrznej partja republikańska 
zajęła zdecydowane stanowisko kontynuowania ma całej linji 
dotychczasowego systemu, O żadnem zbliżeniu do Ligi Naro- 
dów ami o kasacie lub redukcji długów międzyaljanckich partja 
ta, ani jej kandydat nic wiedzieć nie chcą, a to stanowisko 
jest podzielane przez ogromną większość wyborców. Dlatego 
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wydaje stę rzeczą nieprawdopodobną, ażeby partja demokra- 
tyczna ośmieliła się nawrócić jawnie do polityki Wilsona, 
niemniej jednak pewien zwrot w tem nie jest wyłączony 
w razie zwycięstwa p. Smitha. Tem ostatni liczy też na głosy 
obywateli maturalizowanych pochodzenia europejskiego, 
zwłaszcza katolików. Gdy się zważy, że już w jesieni b. r. 


stanie niechybnie na porządku dziennym sprawa rewizji planu 
Dawesa, łatwo zrozumieć, jak ważną rzeczą jest dla państw 
zaimtenesowanych rozstrzygnięcie, czy w Białym Domu znaj- 
dzie się przedstawiciel maniery twardej czy łagodnej w kwe- 
stii długów Europy. 

Tadeusz Wałek-Czernecki 


PRZEMÓWIENIE SENATORA WALEREGO ROMANA 


PREZESA SENACKIEJ GRUPY B. B. 


„W odbywających się dwudniowych debatach w wielu mo- 
wach, które tu były wypowiedziane, zostały poruszone wszel- 
kiego rodzaju 'zagadniemia: i te wielkie zagadnienia dróg roz- 
wojowych całej ludzkości, które tak głęboko przemyślane i w 
tak pięknej formie nam podali panowie senatorowie Posner 
i Motz, i sprawy dotyczące naszego polskiego życia, tych 
trosk o wewnętrzny ład i porządek, z podawaniem poszcze” 
gólnych faktów, że tu i ówdzie nie jest może należycie załat- 
wiona ta lub inna sprawa obywateli, i dalej wypowiadane 
w mowach były nawet takie zupełnie już praktyczne, powie- 
działbym domowe dla mas wskazówki, jak np. ile kosztuje kilo 
kakao w jednym lub drugim sklepie, na jednej lub drugiej 
ulicy m. Warszawy, Ja w tem, a już ostatniem przemówieniu 
mad budżetem chciałbym trzymać się Ściśle tematu, mówić tyl- 
ko o tym temacie i mówić jaknajmniej. 

Dostojni panowie senatorowie- 

P. senator Szarsiki w swoim wyczerpującym i przejrzystym 
referacie zobrazował nam w limjach zasadniczych i w szcze” 
gółach 'porównawaczo preliminarz budżetowy Rządu i budżetu 
w brzmieniu przez Sejm uchwalonem z naciskiem dodatmio 
wyróżniającym preliminarz Rządu, 


Uchwalenie (budżetu przez ciała ustawodawcze jest tem 
najdonioślejszem prawem władzy ustawodawczej, w ten bo- 
wiem sposób dysponujemy składanemi przez cały naród do 
ogólnej skarbnicy funduszami, zdobywamemi przez obywateli 
nieraz ciężką pracą i trudem. To też myślę, że w interesie 
dobra publicznego realizacja tego prawa wtedy będzie korzys- 
tną i celową, jeśli w zbudowanym wedle przemyślanego planu 
i możliwości Państwa budżecie nie naruszymy zasadniczych 
jego podstaw (Głos: Słusznie), nie naruszymy jego wykonal- 
ności, a tem samem najistotniejszej jego cechy równowagi bud- 
żetowej. (Głos: Słusznie), Myślę, że cel ten wtedy jedynie 
osiągnięty będzie, gdy wszystkie czynniki powołame do usta- 
lenia budżetu, ustosunkują się do tego ze zrozumieniem po- 
wagi Sprawy, rozpoznawać i realizować to prawo będą jedy- 
nie i wyłącznie kierowani względami na dobro Państwa, (Gło- 
sy: Słusznie, Oklaski), Wszelkie poprawki, wszelkie zmiany 
nieprzemyślane, mie liczące się z całością, aczkolwiek każda 
z nich może być bardzo pożądana, może bandzo cełowa, może 
bardzo potnzebna, jednak jeśli nie godzą się one z całością bud- 
żetu, w swojej konsekwencji zamiast logicznej konstrukcji, rze- 
czywiistego i wykonalnego budżetu możemy otrzymać wykaz 
żądań poszczególnych ugrupowań społecznych sprzecznych ze 
sobą, z których w wymiku żadne, być może, nie będzie zreali- 
zowane. 

Obawy takie, dostojni Panowie, niestety, nasuwa mam bud- 
żet w bnzmieniu sejmowem, a jednak zmuszeni jesteśmy za 
tym budżetem głosować. Zmuszeni jesteśmy, bo dotychcza* 
sowe ustosunkowanie się do preliminarza budżetowego Rządu 
większości sejmowej nie daje nam żadnej gwaramcii, że gdy- 
by nawet krótkość czasu pozwoliła Senatowi przemyśleć i roz-. 


poznać konieczne poprawiki, które muszą być do budżetu 
wprowadzone, że te poprawki honorowane i uchwalone będą 
przez Sejm. Dlatego, jak już to zaznaczyłem, głosować bę- 
dziemy za odrzuceniem wszystkich poprawek, zgłoszonych tu 
w tej Izbie i za przyjęciem budżetu w brzmieniu przez Sejm 
uchwalonem. (Głos: Bardzo słusznie). 

Ubolewamy, że Sejm, odrzucając rządowe projekty ustaw 
podatkowych, uniemożliwił narazie załatwienie kwestii pieką- 
cej, jaką jest poprawa bytu pracowników państwowych (Głos: 
Słusznie), to jest tej kategorii ludzi pracy w Polsce, która 
w dziele organizacji Państwa i usprawnienia maszyny pań- 
stwowej niesie swój ofiamy trud, My nietylko mamy nadzieję, 
ale mie wątpimy, że ta pilna piekąca sprawa załatwiona będzie 
mimo nawet tych uprawnień, jakie w tym kierunku zawiera 
upoważnienie Rządowi udzielone. 

W wygłoszonych nad budżetem mowach słyszeliśmy także 
głosy ostrzegające przed tym zbytnim optymizmem nad spra- 
wą rozwoju gospodarczego polskiego. Ja chciałbym tutaj po- 
wiedzieć, że wszelkie optymizmy nie są na miejscu i że bar- 
dzo słusznie pan minister skarbu pisał w swojem sprawozda- 
miu, to, co nam tu przeczytał wczoraj p. senator Koerner, 
Wszelkie wątpliwości zawsze muszą towarzyszyć rozumowi. 
A jeżeli Panowie mówili tu o różnych koniunkturach, kom- 
junktunach zmiennych, to nie wiem dlaczego nikt nie wspom- 
niał o tych konjunkturach, jeżeli tak je można nazwać, o tych 
konjunkturach, których ustalenie, ustabilizowanie w życiu pol- 
skiem od nas samych zależy, Dlaczego mic nie słyszeliśmy 
o koniunkturze wzięcia władzy w silne dłonie, o ujednoliceniu 
działania Rządu, którego jesteśmy Świadkami od półtora roku 
(Głosy: Słusznie), dlaczego nie mówiono o koniunkturze zrozu- 
mienia przez władze realności współżycia społeczno-narodo” 
wego i wzięcia ma siebie odpowiedzialności za charakter i kie- 
runek tego współżyca, dlaczego nie mówiono o twórczej ini- 
cjatywie i wytężonej pracy Rządu Marszałka Piłsudskiego. 
(Oklaski), Ponętne hasła rekonstrukcji naszego gospodarstwa 
społecznego w kierunku należytej organizacji pracy, wzmo- 
żenia komsumcji, zapewnienia czynnikowi pracy należnego mu 
miejsca w produkcji przemawiają wielu z nas do przekonania, 
ale nie sądzimy, aby właściwym Środkiem, prowadzącym do 
zamierzonego celu, była walka jednych z drugimi. istnieje 
także współzawodnictwo, które staje się tem współdziała- 
miem umacniającem, a nie rozsadzającem gospodarczy orga- 
nizm państwa. 

W tem miejscu, dostoini Pamowie, chciałbym tu wypowie- 
dzieć jedną prawdę, prawdę, którą powiedziałbym, nie dość 
jest wypowiedzieć raz, która powinna być przez nas wieler 
kroć razy powtarzana, prawdę, którą żyć będzie wiele na- 
szych pokoleń Tę prawdę, że w chwilach dła naszego Pań- 
stwa, dla maszej Ojczyzny najtrudniejszych, w chwilach utrwa- 
lenia granic maszego Państwa, odparcia wroga, a dalej w chwi- 
lach majcięższych ustalenia podstaw organizacji Państwa, mie- 
liśmy wielkiego męża, Wodza narodu, który od wielu już łat 
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wpatrzony tylka w jedną ideę, w ideę Polski przyszłości, Pol- 
ski mocarstwowej, Polski wewnątrz rządnej i gospodarczo 
silnej, o zrealizowanie tej idei walczy niezłomnie, a od nas 
żąda pomóc Mu, współdziałać z nim w tej wielkiej, w tej 
trudnej, a tak potrzebnej dla narodu sprawie. (Oklaski na ła- 
wach B. B. Gos: Niech żyje Marszałek Piłsudski.), 
Zastanawiając się nad podstawami naszego życia zbioro- 

wego, o czem tu mówił p. senator Głąbiński, chcę powiedzieć, 
że nasza konstytucja w głównych swych zarysach odpowiada 
naszym historycznym tendencjom rozwojowym, odpowiada 
psychice narodu i odpowiada wymogom współczesności. Bo 
wszak cechą tego naszego ustroju dziiejowego jest, — a zresztą 
chcemy, ażeby była — demokratyczność ustroju, pochodzenie 
władzy od narodu, Nie mówimy zatem o takich zmianach, któ- 
reby w swych rezultatach mogły prowadzić do zniszczenia 
podstawowych zasad, do umniejszenia prawa obywateli, do 
unicestwienia parlamentaryzmu, ale o tych, które dostatecz- 
nie wyczuwamy wszyscy i cały naród na zasadzie kilkolet-- 
nich doświadczeń. Te zmiany konstytucji muszą być przepro- 
wadzone, r 

P, senator Głąbiński wyjaśnił nam, żę dawniej za czasów 
Sejmu Ustawodawczego przeprowadzamo pacta conventa, że 
z Naczelnikiem Państwa Sejm Suwerenny robił układy, pod-- 
porządkował sobie Naczelnika Państwa Te pacta conventa 
były nam również dobrze znane i w czasach poprzedniego Sei- 
mu, jednak p. senator Głąbiński, który tu wczoraj z takiem 
przekonaniem mówił o zmianach, któreby chciało przeprowa- 
dzić stronmiatwo, które on reprezentuje, nie powiedział, że 
jeśli te najgłówniejsze wady naszej konstytucji są, to komuż 
my je zawdzięczamy, jak nie tej ówczesnej większości? (Głos 
ma ławach Jedynki: Słusznie Sem. Głąbiński: Nie było wtedy 
większości), Wszak ta część konstytucji, która traktuje o wła- 
dzy Głowy Państwa, o Jego autorytecie, o Jego uprawnie- 
niach, która traktuje o sile Rządu i o władzy wykonawczej, 
zdaje mi się, że jednak głosami tego stronnictwa, które pan 
senator Głąbiński reprezentuje, przeprowadzona została. 

Proszę. Panów, dziejowe. zadanie narodu, zdaniem mojem, 
nie pokrywa się z doraźnemi, chwilowemi korzyściami posz- 
czególnych ugrupowań społecznych, ani nawet większości spo- 
łeczeństwa i dlatego musi być w Państwie Polskiem czynnik, 
czuwający nad tem dobrem najwyższem, jakiem jest racja sta- 
nu Polski. 

Dzisiejszą władzę ustawodawczą czeka rozwiązanie jesz-- 
oze innych zadań. Będziemy dążyli, aby sprawa samorządów 
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teryttorjalnych w Polsce została rozwiązaną. Zdamiem mojem, 
władza państwowa jedynie w oparciu na twórczej i pozytyw- 
nej pracy społeczeństwa, może naprawić te wielkie zaniedba- 
mia, jakie mamy jeszcze do wyrównania, a które są skutkiem 
naszej niewoli. Samorządy, według mojego zdania, t, j. ta 
szkoła życia, jest tem równouprawnieniem, jakie daje się 
wszystkim ziemiom Polski, są one tem współzawodnictwem o 
większy wkład do ogólnej skarbnicy ze swoich myśli i ze 
swoich prac. 

Chcę jeszcze powiedzieć parę słów o mmiejszościach na- 
rodowych. Polska, jak to w pigknej deklaracji powiedział p. 
senator Lubomirski, w deklaracji, która jednogłośnie przez 
wszystkich Panów senatorów na Komisji Spraw Zagramnicz- 
mych została przyjęta, chce pokoju nazewnątrz i chce pokoju 
wewnątnz. (Głosy: Słusznie, Oklaski). Polska chce usunąć 
wszelkie narodowościowe walki, Polska chce i my chcemy 
i dążyć do tego będziemy, ażeby każdy obywatel bez względu 
ma język, w którym mówi, bez względu na jego wiarę — miał 
zapewnione prawa, te prawa, które mu zapewniomo już przez 
konstytucję. (Oklaski), 

Dążyć będziemy, aby mniejszości narodoweiw Polsce mia- 
ły stworzone warunki do swobodnego rezwoju ich życia kul- 
turalnego i gospodarczego, Ale Polska nigdy nie dopuści do 
tego i sądzę, że również wszyscy, jak tu jesteśmy zebrani, 
bez względu ma prawicę i na lewicę, bez względu, czy kto jest 
przedstawicielem stronnictwo polskiego, niemieckiego czy u-- 
kraińskiego, nie dopuści do tego, aby wrogowie polskiej pań- 
stwowości ma ziemiach Polski tworzyli dla siebie agitacyjne 
tereny dla swoich miecnych zamiarów. (Oklaski), Przeciwsta- 
wimy się temu całą siłą nietylko naszego Państwa, ałe całą 
siłą naszego społecznego i narodowego organizmu. (Oklaski). 

Kończąc, zaznaczam o stanowisku naszem, o stanowisku 
naszego ugrupowania, Oświadczamy tu uroczyście, że chcemy 
okazać istotną pomoc obecnemu Rządowi Marszałka Piłsud- 
skiego (Oklaski) w Jego wielkiej trosce, w Jego usiłowaniach 
o umocnienie stanowiska Polski nazewnątrz, o uporządkowa- 
nie wszystkich spraw naszych wewnątrz. (Głosy: Brawo), Ja 
myślę, Panowie, że jeżeli te nasze dążenia będą przez wszyst- 
kich należycie rozumiane, jeżeli te zagadnienia, o których mó- 
wiłem, będą rozwiązane w kierunku umacniającym nasze Pań- 
stwo, wprowadzającym je na należyte drogi rozwojowe, je- 
żeli te zagadnienia będą rozwiązane! przez obecne ciała usta- 
wodawicze, sądzę, że w dziejach polskiego parlamentaryzmu 
zapiszemy sobie chlubną kartę, (Brawa i oklaski). 


Z ŻYCIA ZIEM RZECZYPOSPOLITEJ 


KONIECZNE I PILNE REFORMY 


Społeczeństwo polskie, w znacznej wiiększości, posiada | Myślę, że niedalekiem od ścisłości będzie twierdzenie, że 75% 


o Wołyniu wiadomości bardzo skąpe, Nie wchodzę tu w przy- 
czyny; konstatuje tylko fakt, Brak jest zainteresowania istot- 
nego sprawami Wołynia, brak informacyj o nim. Nie zdradza 
żywszego zainteresowania temi sprawami przeciętny czytel- 
nik pism polskich, wychodzących w Warszawie, Poznaniu, 
Krakowie, to też prasa ta wiadomościami z Wołynia i o Wo- 
łyniu czytelników swoich zbytnio nie męczy. Do niedawna 
jeszcze — do ostatnich wyborów — informacje o Wołyniu 
ograniczaty się niemal wyłącznie do krótkich notatek o wy- 
padach dywersyjnych i napadach bandyckich, Z tych nota- 


tek, mniej lub więcej częstych, urabiała się w umysłach ogółu | 
opinja © Wołyniu. | 


czytelników codziennej prasy polskiej 
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ludności Polski mie interesuje się tą dzielnicą państwa, a z tej 
liczby 50% nic prawie o niej gruntownie nie wie. 

Korzystając z uprzejmości Redakcji „Przełomu, pozwalam 
sobie na skreślenie tu kilku uwag, dotyczących Wołynia, do- 
tyczących obecnej tam sytuacji politycznej i koniecznych kro- 
ków, które dla państwowych interesów Polski, zdaniem 
mojem, należy poczynić na tym terenie. 

Uwagi te podyktowały mi nie wrażenia przelotne, ale 
gruntowna znajomość psychologji ludności ukraińskiej, zarnie- 
szkującej Wołyń w zwartej masie, oraz kresowej ludności pol- 
skiej, stanowiącej tam mniejszość liczebną, i pilna obserwacja 
warunków życiowych i stosunków politycznych, iakie się 
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wytworzyły na Wołyniu, od chwili ustalenia granicy ryskiej. 

Okres, poprzedzający ostateczne ustalenie wschodnich 
granic Polski, od r. 1905 — chwili wydostania się na powierz- 
chnię narodowego ruchu ukraińskiego na terenie b, imperium 
rosyjskiego i rozszerzenia się tego ruchu wśród mas ludo- 
wych — poprzez wojnę, rewolucję, krótkotrwałą a burzliwą 
państwowość ukraińską, aż do r. 1920, który zakończył wojnę 
polsko+bolszewicką, pozostawił na całej ludności ukraińskiej 
Wołynia wpływ bardzo głęboki. Wpływ ten, jako podłoże 
psychiczne, musi być brany pod uwagę bardzo poważnie przy 
rozważaniu. stosunków, jakie się wytworzyły w tej części 
Wołynia, która weszła do Polski, jako część składowa jej 
państwowego terytorjum, 

Nie chcę powtarzać rzeczy znanych każdemu, kto zasta- 
nawiać się głębiej nad całokształtem dat historycznych, daw- 
nych i świeżych, Podkreślę tylko, że wszystkie one pozosta- 
wiły ślad, tak głęboki, iż, bez uwzględnienia zmian w psychice 
rządzonej ludności, nie jest do pomyślenia rozumny i celowy 
system rządzenia na terenie Wołynia, 

Owóż, ludność ukraińska, po obu stronach naszej pań- 
stwowej granicy, nie jest już dzisiaj masą, nieświadomą swojej 
narodowej odrębności, pozbawioną wyraźnych aspiracyj na- 
rodowych. W ciągu lat piętnastu — od r. 1905 do 1920 — cały 
lud ukraiński, jako masa, przebył olbrzymią ewolucję, od ne- 
gatywnej świadomości — mie polak i nie moskal — do pozy- 
tywnej — ukrainiec, Świadomość narodowa przemiknęła już 
głęboko w szerokie masy ludowe, przebyła chrzest krwi, prze- 
lanej pod hasłem miepodległej Ukrainy, i, po doznanej klęsce, 
ugruntowuje się i pogłębia z dniem każdym, po obu stronach 
naszej granicy, 

Ten fakt we wszystkich poczynaniach władz polskich — 
i ustawodawczych i wykonawczych —- musi być punktem 
wyjścia. Bagatelizowanie tego faktu jest dla Państwa w naj- 
wyższej mierze szkodliwe i niebezpieczne. Nie jest w interesie 
Państwa pogłębianie przepaści i podsycanie nienawiści pomię- 
dzy dwoma marodami, które, sąsiadując ze sobą, skazane są 
ma współżycie — w zgodzie lub walce — które jednak faktu 
bezpośredniego sąsiedztwa zmienić nie są w stanie, 

To są uwagi ogólne, Przechodzę teraz do charakterystyki 
stosunków obecnych, które wytworzyły się na Wołyniu po 
włączeniu go do Państwa Polskiego. Stosunki te, poza ogólną 
ich cechą, wymikającą z faktu obecności w obrębie Państwa 
naszego licznych i różnonodnych mniejszości narodowych, 
mają swoją odrębną cechę, wynikającą ze specialnych warun- 
ków lokalnych. 

Ludność, zmęczona i wyniszczona po wojnie, oczekiwała 
od ustalonej na części Wołymia władzy polskiej, przedewszyst- 
kiem, unormowania życia codziennego, utrwalemia warunków 
spokojnej pracy przy odnawianiu zdemontowanych warszta- 
tów. Oczekiwanie to, łącznie ze świeżem jeszcze wspomnie- 
niem wyprawy kijowskiej, podjętej pod hasłem pomocy pol- 
skiej w walce o miepodległość Ukrainy, wywołało nastrój 
przychylny dla władzy polskiej, nacechowany naogół zaufa- 
niem. Zaufanie to jednak zostało bardzo mocno zachwiane 
przez chwiejną i zmienną politykę chwiejnych i zmieniających 
się często rządów polskch i wywołało uzasadnione rozgory- 
czenie, wyzyskiwane skwapliwie i umiejętnie przez licznych 
agitatorów. miejscowych i nasłanych z Galicji i z poza wscho- 
dniej granicy. A błędy i, najłagodniej mówiąc, nietakty władz 
polskich dawały agitacji antypolskiej i antypaństwowej ma- 
terjał bardzo obfity. 

Na zachwianie zaufania do władzy polskiej wpłynęło po- 
stępowanie jej funkcjonariuszy, wyższych i niższych, ich stor 
sunek do miejsoowej ludności ukraińskiej. Wołyń przeżył wraz 
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z Polską częste zmiany rządów, które pociągały za sobą 
prawie zawsze zmiany wojewodów i zmiany kierunku polityki. 
Polska dotąd miała 18 gabinetów, Wołyń miał 14 wojewodów. 
Zmiany te nie wychodziły na dobre ani Polsce, ani Wołynio- 
wi, Nie utrwalały państwowego bytu Polski — raczej go ostar 
biały — nie zjednywały dla państwowości polskiej ludności 
ukraińskiej Wołynia — raczej ją do miej zniechęcały, 


Mianowanie ostatniego wojewody wołyńskiego obudziło 
było nadzieję na poprawę stosunków, które zabagnili i zaognili 
poprzedni wojewodowie. Po wyjeździe p. Dębskiego, przy 
którym wojujący nacjonalizm polski święcił triumfy w urzę: 
dach wołyńskich, ludność ukraińska — a wraz z nią uczciwie 
myślący odłam społeczeństwa polskiego — odetchnęła zrazu 
swobodniej, Wszelako nadzieje na zasadniczą zmianę stosun- 
ków, o którą najwięcej chodzi — na zmianę w samym sposobie 
traktowania ludności ukraińskiej przez urzędy polskie — za- 
wiodły, Wielu urzędników, którzy byli chętnymi wykcnaw= 
cami woli pp. Dębskch, stało się mniechętnymi wykonawcami 
wskazówek nowego wojewody, p. Mecha, przystosowując się 
do nich tylko powierzchownie: i nie wyzbywając się swego 
poprzedniego nastawienia psychicznego. 

To nastawienie psychiczne wielu urzędników polskich na 
Wołyniu jest wobec ludności ukraińskiej niechętne, czasem 
poprostu wrogie. A skutek tego nastawienia psychicznego 
bywa taki, iż pierwszym odruchem przy rozpatrywaniu spra- 
wy, dotyczącej ludności ukraińskiej, jest szukanie pretekstu 
i sposobu załatwienia jej nieprzychylnie, nie zaś — jak być 
powinno — dobra wola zbadania sprawy gruntownie i objek- 
tywnie. Stąd pochodzi bezmyślne, często nawet rozmyślne, 
szykanowanie ludności ukraińskiej, stąd pochodzi jej częste 
pomiewieranie moralne, uważane przez niektórych urzędników 
za jakąś anotę patrjotyczną. 


Źle jest dla Państwa Polskiego, kiedy obywatel państwa, 
narodowości ukraińskiej, odwiedzając urzędy polskie, musł 
przeżywać moralną mękę, stykając się z przedstawicielami 
władzy państwowej, z którymi porozumieć się nie może, ani 
językowo, ami psychicznie, którzy nie wykazują dobrej woli, 
wynozumienia jego potrzeby i bezstronnej oceny słuszności lub 
miesłuszności jego żądania. Źle jest, kiedy obywatel taki, 
z przekleństwem cichem na ustach, wychodzi zniechęcony 
z urzędu polskiego, do którego się zwrócił w dobrej wierze, 
po należną mu radę, pomoc, opiekę i obronę. Obywatel taki 
mie został oczywiście pozyskany dla państwowości polskiej, 
natomiast został znakomicie przygotowany do poddania się 
wpływom nacjonalizmu Undowców lub bolszewizmu Selro- 
bów. A tak się niestety często dzieje. 

Nowe i sine ożywienie nadziei na poprawę stosunków 
w tej dziedzinie dało się odczuć w czasie wyborów. Mimo 
rozmyślne wyłączenie z akcji wyborczej wszelkich ponętnych 
haseł socjalnych, Blok Bezpartyjny Współpracy z Rządem 
znalazł poparcie masowe ludności! ukraińskiej Wołymia, tylko 
dzięki podjętej idei zgodnego, braterskiego współżycia obu 
narodowości — polskiej i ukraińskiej — pod sprawiedliwemi 
rządami Marszałka Piłsudskiego, do którego zaufania ludności 
ukraińskiej nic jeszcze dotąd zachwiać nie było w stanie. Tem 
się tłumaczy fakt, że posłowie! polacy z Wołynia obrani zo- 
stali głosami ludności ukraińskiej. Tem się tłumaczy fakt, że, 
przy 70% ludności ukraińskiej Wołynia. seimowe listy Nr. 1 
uzyskała 40,5% głosów (pnzy 67% frekwencji) zaś senacka 
lista Nr. 1 uzyskała 57% głosów (przy 55% frekwencji). Ten 
fakt stwierdzić potrzeba. I byłoby niebezpiecznem dla pań- 
stwowości polskiej, gdyby ten kapitał zaufania do Poiski, kie- 
rowanej ręką Marszałka Piłsudskiego, został zmarnowany, 
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gdyby, po wyborach, wbrew oczekiwaniu ludności, stosunki 
na Wołyniu nie uległy zmianie na lepsze, 

Na konieczność szybkiej i wyraźnej poprawy tych sto- 
isunków zwracam tutaj uwagę. Sukces bowiem B. B. na Wo- 
łyniu zaostrzył czujność nacjonalistów ukraińskich i bolszer 
wizujących Selrobów, Obawa, że stosunki na Wołyniu mogą 
się zmiemić ma lepsze, że przez to mogą odpaść motywy do- 
godne dla agitacji antypaństwowej i że odporność ludności 
wzmocnić się może, wywołała już wzmożenie natężenia agita- 
cji, zarówno nacjonalistyczmej, jak i socjalnej. Brak widocznej 
poprawy stosunków stanowi nowy atut dla agitacji antypań- 
stwowej, podkopując wiarę nawet majbardziej ufnych. Nara- 
zie ludność wyczekuje jeszaze cierpliwie "współdziałania wy- 
branej przez się reprezentacji parlamentarnej z administracją 
lokalną, poprawy stosunków, z czem jednak, dla dobra pań- 
stwa, zwlekać mie należy. 

Jakie tedy należałoby przedsięwziąć kroki? 

Przedewszystkiem, należy zmienić zasadniczo stosunek 
unzędów do ludności ukraińskiej, zmienić sam sposób trakto- 
wania obywateli narodowości ukraińskiej, Dla wykonawczego 
aparatu rządowego na Wołyniu musi się stać wyraźnem sta- 
mowisko Rządu, który nie czyni różnic pomiędzy lojalnymi 
obywatelami państwa, który odrębność narodową miejscowej 
ludności ukraińskiej uznaje i szanuje i tego poszanowania od 
podwładnych sobie urzędów wymaga stanowczo. To musi 
być ze strony władz «centralnych postawione wyraźnie i ka- 
tegorycznie i odnośne wyknoczenia ze strony poszczególnych 
urzędników winny być karane, Do wiadomości i ścisłego stor 
sowania w urzędowaniu winno być podane żądanie władz kie- 
rowniczych, aby ludność mie była narażana na żadne przy- 
krości, szykany i poniewieranie z powodu narodowości i wy- 
znania, aby mie odczuwała z tego powodu żadnej różnicy w 
traktowaniu. Są to żądania elementarne, ale, niestety, na Wo- 
łyniu często konieczne: I urzędnik, któryby się temu żądaniu 
władzy nie zechciał podponządkować całkowicie, nie może 
neprezentować i dyskredytować państwowości polskiej na 
Wołyniu, chodzi tu bowiem o sprawę państwowej wagi, 


To jest sprawa najpilniejsza i zasadnicza, Od rychłej zmia- 
my w tej dziedzinie, ale zmiamy istotnej — mie teoretycznej i 
papierowej, ale w praktyce życia codziennego—zalłeży wizmo- 
anienie zaufania ludności Wołymia do władz, państwowych, 
uodpornienie jej wobec agitacji antypaństwowej, obecnie sil- 
mie wzmożonej, 

Poza tą sprawą, która powinna być załatwiiona szybko i 
może być załatwiona w ramach obowiązujących ustaw, w 
drodze zarządzeń administracyjnych, wskazame są jeszcze in- 
me knoki, zmierzające do złagodzenia tarć marodowościowych 
i wprowadzenia życia na normalną drogę rozwoju. Z nich je- 
dne wymagają specjalnych zarządzeń władz centralnych, in- 
me zaś nowelizacji, względnie wydania nowych ustaw. 

A więc: kredyt. Kredyt, który udziela obecnie Bank 
Rolny, nozdzielany jest nierównomiernie, Korzystają zeń spół- 
dzielnie polskie, w pełnej i dostatecznej mierze, korzystają zaś 
w minimalnym i niedostatecznym rozmiarze spółdzielnie ukra- 
ińskie, których podania traktowane są nie gospodarczo, ale po- 
litycznie, W ten sposób, z racji miewyraźnego lub podejrzane” 
go oblicza tego lub owego kierownika spółdzielni ukraińskiej, 
cierpią bez winy gospodarze, członkowie tej spółdzielni. Wy- 
wołuje to niepotrzebne rozgoryczenie ludności, odmowa bo- 
wiem (kredytu, ze względów politycznych tłumaczona jest o- 
pacznie, jako odmowa ze względów narodowościowych i słu- 
ży jako argument agitacyjny. Temu mienormalnemu stanowi 
rzeczy, szkodliwiemu zarówno gospodarczo, jak i politycznie, 
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zaradzióby mogła Wołyńska Centrala Bankowa, zasilana 
przez Bank Rolny i skupiająca w sobie wszystkie wołyńskie 
spółdzielnie, zarówno polskie jak i ukraińskie, oraz Kasy Ko- 
munalne, któreby rozdzielały kredyty równomiernie i, przez 
umiejętna kierownictwo, paraliżowały wpływy rozpolityko- 
wanego warcholstwa, utrzymując kredyt na zdrowych torach 
gospodarczych, 

Szkolnictwo, Ta sprawa wymaga nowelizacji, niemo- 
ralnej w swojem założeniu, drażniącej i podjudzającej do os- 
trych walk nanrodowościowych ustawy St. Grabskiego, Upra- 
wniona ustawowo walka o język nauczania, już dzisiaj ostra, 
doprowadzi po kilku latach do roznamiętnienia, do chorobli- 
wego podniecenia szowinizmu narodowego, do gorących starć 
czynnych, aranżowanych przez agitatorów, dla pozyskania 
atutów politycznych. Winniśmy wozciwie i z dobnej woli trak- 
tować na kresach wschodnich sprawę szkolną, przynajmniej 
tak, jak traktujemy ją z obowiązku ma kresach zachodnich. 
Rządowa szkoła powszechna, z wykładowym ięzykiem ukraiń: 
skim, należy się ludności Wołynia tam wszędzie, gdzie jest 
dostateczna liczba dzieci ukraińskich w wieku szkolnym, beż 
żadnych gorszących płebiscytów i deklaracyj, składanych czę- 
sto w warunkach wysoce nienormalnych. 

Również nienormalną jest rzeczą, że ludność ukraińska 
Wołynia, opłacając podatki państwowe, pozbawiona jest pań- 
stwowej szkoły średniej, z wykładowym językiem ukraiń- 
skim i zmuszona jest utrzymywać z ciężkich ofiar gimnazja 
prywatne, nędznie uposażone, służące: jako rozsadniki słusz- 
nego zresztą rozgoryczenia do państwowości polskiej, Bar- 
dziej jest pożądane dla państwa gimnazjum państwowe, z ję“ 
zykiem wykładowym ukraińskim, poddane rygorom i kontroli 
władz szkolnych, niż uczelnie prywatne, stanowiące widomy 
znak pokrzywdzenia ludności ukraińskiej, traktowania jej jako 
obywateli drugorzędnych w Państwie. Ustawę, która stoi na 
przeszkodzie słusznemu uregulowaniu sprawy szkolnej na Wo- 
łyniu, należy zmienić, 

Wprowadzanie ukraińców do urzędów 
państwowych jest rzeczą wskazaną i konieczną, jest je- 
dymną drogą do ziednania sobie ludności, do wciągnięcia jej w 
orbitę państwowości polskiej, do neutralizowamia nurtujących 
fermentów, wobec odsuwania nawet lojalnych ukraińców od 
pracy w urzędach, które sprawują azęstokroć Rosjanie, fawo- 
ryzowani niepotrzebnie, specjalnie na Wołyniu. Tę sprawę 
tnzeba ruszyć z miejsca, oczywiście stopniowo i oględnie, i w 
ścisłem (kontakcie z Wołyńskiem Kołem parlamentarnem, dla 
należytej selekcji kandydatów, 

Uregulowanie hipotek włościańskich wy- 
maga przeprowadzenia w trybie przyśpieszonym i tanim. Bez 
tego Wołyń, upośledzony pod tym względem, nie zdoła nigdy 
zrównać się z innemi dzielnicami Państwa. Obecnie bowiem 
teoretyczne prawo każdego gospodanza wywołania hipoteki 
dla swojej własności, przy zawiłej i nad możność przeciętnego 
gospodarza kosztownej procedurze, pozostanie tylko teore- 
tycznem uprawnieniem, nie dającem się zrealizować, Dla po- 
krzywdzonego pod tym względem Wołynia musi być wynałe- 
zione krótsza i dostępniejsza droga uregulowania hipotek. 


Skomasowanie podatków nie jest lokalną spra- 
wą wołyńską, wszelako na Wołyniu posiada swoją specjalną 
ostrość, wobec dużego odsetka analfabetów, małej znajomości 
języka polskiego, nieoswojenia ludności z systemem podatko- 
wym, istotnie skomplikowanym, i trudności komunikacyjnych, 
Stąd kary za zwłokę i koszty egzekucyjne, przy rozdrobnio” 
nych podatkach, nie przystosowanych co do terminu do moż- 
ności płatników, wywołują ma Wołyniu większe, niż gdziein- 


Nr. 27-28 (89-90) ŻEL AKA A 


dziej, rozgoryczenie, wobec niemożności pizygioso aa się 


do wymagań władz podatkowych. 


Pomijam rozmyślnie inne liczne potrzeby Wołymia, gos- 
podancze i kulturalne, nie mają one bowiem charakteru poli- 
tycznego. Wszystkie poruszone sprawy stopniowo uregulować 
potrzeba, Z nich jednak najpierwsza i najważniejsza jest za- 
sadnicza zmiana stosunku urzędów państwowych do ludności 
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votum zaufania, ale która, przy dalszem jej poniewieranmiu mo- 


ralnem, łatwo zaufanie to stracić może, tem więcej, że agi- 


ukraińskiej Wołynia, która w czasie wyborów dała Rządowi 


s 


tacja antypaństwowa o poderwanie tego zaufania, właśnie po 
wyborach, jaknajusilmiej zabiega dziś na Wołymiu,, dla zdys- 
kredytowania parlamentarnej reprezentacji wołyńskiej, obra- 
nej nie po myśli działaczy nacjonalistycznych i bolszewizują” 
cych, wobec państwowości polskiej jednokowo wrogich, 


Joachim Wołoszynowski 


Z POLITYCZNEGO NOTATNIKA 


CZARNE PLAMY 


Pośród wielu jeszcze paradoksów na- 
szego życia politycznego, najbardziej 
zagadkowo, a jednocześnie niepokoją- 
co przejawiają się nienasycone apetyty 
kleru. Możnaby — używając języka 
socjalistów — z całą stanowczością 
stwiendzić, że zaczęła się „czarna ofen- 
sywa“, 

Sytuacja paczyina się bodajże jed- 
dnak powoli wyjaśniać. Klasycznym 
tego przykładem niech będzie głosowa- 
mie Senatu nad rezolucją w sprawie 
zniesienia okólnika, którym ongiś Mi- 
nisterstwo W. R. i O. P. wprowadziło 
do szkół rygory religijne w duchu śre- 
dniowiecznym, z pogwałcemiem wol- 
ności sumienia nauczycieli, jako wol- 
nych obywateli wolnego państwa. 

Identyczna rezolucja została znaczną 
większością przyjęta w Sejmie, a gdy 
przyszła chwila wypowiedzenia się w 
tej sprawie Senatu, sądzono, że okól- 
nik ten zostanie popanty solidarnie gło- 
sami B. B.; prędko pierzchły jednak te 
złudzenia: znakomita większość sena- 
torów kżlubu B. B. wraz z marszałkiem 
Senatu Szymańskim i prezesem klubu 
senatorem W. Romanem, głosowała za 
rezolucją, a więc przeciwko okól- 
nikowi, W ten sposób wyjaśniono jed- 
no nieporozumienie i społeczeństwo o" 
detchmęło z ulgą, 
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NA JASNEM TLE 


Pominiemy tutaj szczegóły słynnego 
wystąpienia biskupa  Łukomskiego, 
gdzie rząd musiał nawet interwenjować 
u kierowniczych czynników kleru, aby 
zapędy wojowniczego biskupa utempe- 
rować. Także mniejszej wagi wypad- 
kiem jest to, że biskup krakowski rzuca 
klątwę na jednego z posłów sejmowych, 
za jego działalność publiczną, Lecz 
choć są to fakty dnrobniejszej wagi, to 
jednak nie można ich pominąć w bi- 
lansie działalności kleru rzymskokato- 
lickiego w Polsce. 


Działalność ta, naogół przesiąknięta — 
jak powyższe fakty stwierdzają — du- 
chem średniowiecza, musi zwrócić na 
siebie baczniejszą uwagę demokratycz- 
nego społeczeństwa i czynników rzą- 
dowych. 


* * * 


Że jednak kler narazie święci jeszcze . 


sukcesy — to zdaje się nie ulegać kwe- 
stji. Jakieś tajemne a przemożne wpły” 
wy zdają się współdziałać tu zgodnie 
w kierunku okazywania wojującemu kle 
mowi jakmażdalej idących względów, 


Bo oto na posiedzeniu Rady Mini- 
strów w d. 18 z. m, postanawia się, aby 
księżom rzymsko-katolickim został wy 
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płacony specjalny zasiłek w wysokości 
22% proc, dotychczasowych uposażeń. 
Stało się to w dwa dni po ostrej kam- 


panji w sprawie podniesienia żebraczych 


płac urzędniczych, gdzie argumentem 
contra był wybitnie oszczędnościo” 
wy charakter budżetu — wskutek cze- 
go urzędnicy uzyskali jedynie z wielkim 
trudem wywałczoną mizerną 15-procen- 
tową podwyżkę, 


Taki cenny prezent dla kleru w chwi- 
li obecnej przedewszystkiem nie pój- 
dzie na zdrowie samemu klerowi (o co 
zresztą nas głowa mie boli) — gdyż ogół 
obywateli, pędzących w biedzie szary 
żywot, zacznie z zawiścią patrzeć na u- 
przywilejowamą Kkastę kilkudziesięciu 
tysięcy czarnych sutann, 

Wiemy wszyscy, jak ciężkie haracze 
płaci obywatel przy każdej potrzebie 
posługi religijnej, czy w sprawach sta- 
nu cywilnego, zmuszony do zetknięcia 
się na tej płaszczyźnie z przedstawicie” 
lami kleru, 


Gdy w kraju tuła się przeszło 100 ty- 
sięcy bezrobotnych, a pracujący wal- 
czyć muszą krwawo o kęs codziennego, 
czarnego chleba — to nie wolno w tych 
warunkach tworzyć kasty uprzywilejo: 
wanych. 


Jasno i wyraźnie wypowiedziała sių 
w tym względzie demokratyczna opi- 
nja Sejmu i Senatu, 


Zygmunt Tomczak 


POWODZENIE NOWEJ 
„DOLARÓWKI” 


Bardzo liczne zgłoszenia na obligacje 4-pro- 
centowej państwowej premjowej pożyczki inwe- 
stycyjnej wskazują, iż pożyczka ta zdobyła so- 
bie odrazu popularność. 

Dzięki dużym szansom wykosowania premij 
papier ten stał się już badzo poszukiwany w sze- 
rokich sferach społeczeństwa. Koła bankowe 
przewidują po zamknięciu subskrypcji znaczną 
zwyżkę kursu obligacyj pożyczki, 

Ceną subskrypcyjna wynosi obecnie 100 zło- 
tych za jedną obligację wartości 100 zł. w zło- 
cie z doliczeniem należytości 1 zł. 15 gr. za 
kupon bieżący. 
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SYTUACJA GOSPODARCZA W MIESIĄCU MAJU 1928 r. 


Sytuacja gospodarcza w maju przed- 
stawia się znacznie lepiej niż w po- 
przednich miesiącach, Aczkolwiek bo- 
wiem i w marcu i w kwietniu poprawa 
gospodarcza, która rozpoczęła się po 
przełomie majowym, postępowa'a na- 
przód, lecz w tempie słabszem miż w 
maju, przyczem dość wyraźnie zazna- 
czyły się w tych miesiącach pewne 
momenty ujemne (m. in. zły stan za- 
siewów, kryzys nadpnodukcii w łódz- 
kim przemyśle włókienniczym), które 
w maju w dużym stopniu osłabły. Rów- 
nież ożywienie sezonowe zaznaczyło 
się silniej dopiero w maju. 

Jeśli chodzi o gospodarkę pań- 
stwa, to maj (przyniósł zarówno 
zwiększenie dochodów — do 244 miljn. 
zł, czyli o 21,5 miljn. zł w porównaniu 
z kwietniem jak i wydatków — do 230 
milin. zł, czyli o 17,1 miłjn. W dochodach 
wzrosty głównie wpływy iz danin (zwła- 
szcza z podatków bezpośrednich i ceł), 
przyczem wpłaty przedsiębiorstw wo- 
bec intensywmej ich działalności inwe- 
stycyjnej ograniczały się w dalszym 
ciągu do wpłat Lasów Państwowych. 
W wydatkach najsilniej wzrosły wydat- 
ki Min, Robót Publicznych, Bla porów- 
nania zaznaczymy, że w maja 1924 r. 
dochody wynosiły tylko 210 milin. zł, 
wydatki zaś tylko 189,8 milin. zł, 

Rezerwy kruszceowo- walu 
to w e instytucji emisyjnej (1.109,8 milin. 
zł na ultimo maja) zniżkowały w maju 
w dalszym ciągu, ale w znacznie słab- 
szym stopniu niż w kwietniu, bo tylko 
o 24 milin. zł, t. j. o 2,1% (w kwietniu 
o 4,6%). Jednocześnie rezerwy waluto- 
we, miezaliczone do pokrycia obiegu 
banknotów t natychmiast płatnych zo- 
bowiązań Banku Polskiego — utrzyma- 
ły się w maju na niezmiemionyin pozio- 
mie (212,6 milin. zł), Znaczne osłabienie 
odpływu walut w maju zawdzięczać 
należy zarówno silnie zwiększonemu ich 
skupowi, jak i zmniejszonej poważnie 
ich sprzedaży, która ognomnie wzrosła 
w kwietniu pod wpływem wzmożonego 
zapotrzebowania giełdy w związku z 
importem towarów „ma zapas“ w mar- 
Gu r. b. W maju wpłynęły waluty z 
pienwszej raty pożyczki poznańskiej. 
Dzięki właśnie wzmagającemu się do- 
pływowi kredytów  zagramiczmych, w 
których ostatnio coraz większą odgry- 
wają rolę długoterminowe, wybitnie u- 
iemny bilans wymiany towarów i usług 
tylko w minimalnym stopniu odbija się 
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na stanie rezerw  kruszcowo-wałuto- 
wych. Wpływ pożyczki śląskiej (11,2 
milin. dolarów), reszty poznańskiej i wie- 
lu innych, co do których prowadzone 
są rokowania, sytuację pod tym wzglę- 
dem jeszcze wybitniej poprawi, powo- 
dując niewątpliwie silny wznost rezerw 
walutowych. 

Na rynku pieniężnym i kredy- 
ł£ow ym po pewnem odprężenia na po- 
czątku maja, pod koniec miesiąca cia- 
Snota znacznie się zaostrzyła. Przy- 
czyną tego objawu było rosnące 
zapotrzebowanie środków pienięż- 
nych ze strony rolnictwa, które nie do- 
konywa w okresie przednówka więk- 
szych tranzakcyj gotówkowych, a musi 
pokryć bieżące, zwiększane w r. b., wy* 
datki i zapadające zobowiązania, a tak- 
że ze strony różnych gałęzi hamdlu i 
przemysłu w związku z przypadającem 
sezonowem ożywiemiem produkcji W 
dużym stopniu przyczymiły się do: cias- 
noty rynku zcbowiązamia kupiectwa 
za sprowadzone towary przed walory- 
<zaicją ceł oraz coraz bardziej rozszerza- 
jące się stosowanie kilkumiesięcznych 
kredytów wekslowych w celu ożywie- 
mia obrotów handlowych i przeciwsta- 
wienia się dumpingowi kredytowemu 
zagranicy. Zaznaczyć jednak należy, że 
mimo wzmożomej ciasnoty rynku stopa 
procentowa maogół nie doznała zwyżki, 
a akuratność płatników w regulowaniu 
zobowiązań nawiet poprawiła się (spa- 
dek odsetka weksli protestowanych w 
Banku Polskim do 2,04%), Wobec du- 
żej podaży materjału wekslowego (du- 
że ilości dawniej wystawionych weksli 
z dłuższemi tenminami płatności doszły 
już do trzymiesięcznego terminu) nastą- 
pił znaczny wzrczt kredytów dyskon- 
towych Banku Paudkiego—o 59,3 milin. 
zł do rekordowej sumy 558,3 milin. zł. 

Silne zapotrzebowanie pieniężne od- 
biło się na znacznie osłabionym dopły- 
wie wkładów do instytucyj kredy- 
towych, przyczem wkłady w bamkach 
państwowych nawet zmniejszyły się 
(w Banku Gosp. Krajowego z 383 do 
363 miljn zi, w Państw, Banku Rolnym 
0 6 milin. zł do 38 miljn. zł). 

Na rynku lokacyjnym — pa- 
pierów dywidendowych — po półrocz- 
nym okresie bezruchu nastąpiła w maju 
znaczna poprawa, iprzyczem zwyżka 
kursów niektórych papierów dochodziła 
do 50%, 

Ożywienie produkcji wyraziło się 
649 


w znacznym spadku liczby bezrobot- 
nych oraz wzroście przewozów kolejo- 
wych. Szczególnie podkreślić należy 
spadek do połowy liczby częściowo za- 
trudnionych, która w poprzednich mie- 
siącach, głównie pod wpływem kryzy- 
su nadprodukcji w przemyśle łódzkim, 
mimo spadku bezrobocia znacznie 
wzrastała. Liczba bezrobotnych 
(zarejestnowanych w urzędach pośred- 
nictwa pracy) w ciągu miesiąca zmniej- 
szyła się bardzo poważnie, bo z 153.016 
do 131.454, t. zn. o 14%, W tym samym 
okresie 1926 r. było 256.934 bezrobot- 
mych, a w 1927 r. 174.349, Spadek bez- 
robocia jest imponujący, i to mimo sta- 
łego kurczenia się emigracji. Liczba czę- 
Śściowo zatrudnionych zmniejszyła się w 
maju z 54.385 do 27.461, przyczem prze- 
ciętne zatnudnienie ich wynosiło w ma- 
ju 4,9 dnia, gdy w kwietniu 4,6. P rz e- 
wozy kolejowe zwiększyły się z 
14.5909 w kwietmiu do 15.595 wagonów 
średnio dziennie w maju (w maju 1927 r. 
15.025) — mianowicie głównie przewo- 
zy surowców i wyrobów przemysło- 
wych oraz dnzewa. 

Największy spadek bezrobocia w ma- 
iu nastąpił w grupie robotników budo- 
wlanytch, w związku z ożywiającym się 
ruchem budowlanym, chociaż 
dotąd ruch ten nie osiągnął bynajmniej 
rozmiarów spodziewanych. Może za- 
twierdzenie wreszcie przez Komisję 
Kontroli Długów ipożyczki premiowej, 
przeznaczonej w głównej mierze na ce- 
le budowilane, przyczyni się do wzmo- 
żemia budownictwa, Cegieln'e pra- 
cują normalnie, zbyt cementu w kra- 
ju nieco osłabł, zato eksport jest dość 
znaczny. W górnictwie węgło- 
wem wydobycie wzrosło do 3.057 ty- 
sięcy tonn, dzięki zwiększeniu się eks- 
portu z 957 do 1.074 tys. tonn, a 
mimo spadku zbytu krajowego, W 
hutnictwie, po osłabieniu produk- 
cji w kwietniu, mastąpiła w maju popra- 
wa, choć mie dotyczy oma surówki a 
także wydobycia rud. Zamówienia rzą- 
dowe i handlu wzrosły. W przemy- 
śle włókienniczym sytuacja po- 
prawiła się dzięki rozpoczęciu się se- 
zonu zimowego, który zwłaszcza dla 
przemysłu wełmiamego, nie posiadające- 
go poważniejszych zapasów, zapowiada 
się dobrze, Podkreślić należy zwłasz- 
cza spadek liczby częściowe zatrudnio- 
nych w przemyśle łódzkim. W prze- 
myśle drzewnym — w dalszym 

: ciągu stagnacja, W przemyśle me- 
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talowym — nieznaczne osłabienie 
tendencji w dziale maszyn i narzędzi 
rolniczych. oraz w fabrykach drutu, 
gwoździ i okuć, W przemyśle 
młynarskim oraz przemyśle 
przetworów ziemniaczanych 
-- Ożywienie. W przemyśle che- 
miczmym — sytuacja dobra; sezo- 
nowe osłabienie produkcji nawozów 
sztucznych. Wprzemyśle papier- 
miczym — sytuacja bardzo dobra; o- 
żywiony ruch inwestycyjny, W gar- 
barstwie — ożywienie dzięki zamó- 
wieniom wojskowym. 

W handlu obroty naogół stosunko- 
wo niezbyt ożywione; jak zaznaczy” 
liśmy, tranzakcje w dużej mierze odby- 
wają się na dłużejterminowy kredyt. 

Ceny hurtwe, po dwumiesięcznej 
zwyżce, spadły o 1,2%, stanowiąc w 
stosunku do przeciętnego poziomu w 
1927 r. wzrost o 3,4%, Ceny detaliczne, 
których ruch zwykle odbywa się z pew- 
nem opóźnieniem w stosunku do ruchu 
cen hurtowych, zwyżkowały o 0,5% 


PRZEŁOM 


(podwyżka 
mięsa it. p.). 

Spadek cen hurtowych związany 
był z sytuaają w rolnictwie, 
Pogłoski o fatalnym stanie zasiewów 
zarówno. w kraju jak za granicą oka- 
zały si ęprzesadzone. Poza tem popra- 
wa pogody, zniesienie zakazu przywo- 
zu pszenicy i interwencja rządu spowo- 
dowały, zwłaszcza w drugiej posowie 
miesiąca. spadek cen zbóż, przedewszy- 
stkiem pszenicy; ta tendencja zniżkowa 
pogłębiła się jeszcze w czerwcu. Stra- 
ty zasiewów Główny Urząd Statysty- 
azny szacuje w sposób następujący: dla 
pszenicy 9,1% powierzchni zasianej, dla 
żyta — 11,1%, dla jęczmienia 8 %, W 
dziale (produkcji zwierzęcej nastąpił 
również, zwykły w tym ozasie, spadek 
cen (zwłaszcza ma jaja i mleko), Eksport 
trzody chlewnej, choć konjunktury dla 
niego nie przedstawiały się pomyślnie, 
dość poważnie wzrósł (+ 5,1 milin, zł). 
Poważnie wzrósł również eksport jaj 
(+ 10,7 milin, zł). 


cen węgla a także cukru, 
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Wispomniany wyżej spadek cen zbóż 
odbył się tednak w dużej mierze kosz- 
tem bilansu handlowego. Wy- 
wóz zbóż zanikł zupełnie, a bardzo sil- 
nie wzrósł ich przywóz. Sam wzrost 
przywozi pszenicy wymiósł 30,7 miljn, 
zł, Dzięki temu, mimo że w innych gru- 
pach mastąpił przeważnie spadek przy” 
wozu (tam, gdzie jest wzrost przywo- 
zu, dotyczy on surowców oraz Środków 
produkcji), ogólny przywóz zwiększył 
się w maju o 30,8 miłm, zł do 296,4 miljn, 
zł, Wywóz jednocześnie zwiększył się 
o 17,3 milin zł do 201,8 milin. zł (wzrost 
wywozu jaj, trzody. węgla, produktów 
naftowych, drzewa), W tem sposób sal- 
do ujemme wzrosło do 94,6 milin. zł. Pod 
kreślić należy, że przywóz za wyłącze- 
niem zbóż wykazuje tendencję zniżko- 
wą, mianowicie wymosił: w lutym 264 
milin. zł, w marou 364 (przywóz „na 
zapas* w związku z przeliczeniem ceł), 
w kwietniu 237, w maju 226 milj. zł. 


W. Sz. 


POLITYKA BANKRUTÓW 


Dotychczasowa polityka gospodarcza 
Sowietów, opierająca 'się na wiejskim 
proletarjacie i małorolnych gospodar- 
stwach, oraz walka z zamożnymi chło- 
pami (kułakami) przy ogólnej nieudol- 
nej gospodarce Sowietów i wrogim do 
nich stosunku wisi — doprowadziła pro- 
dukcję rolniczą Rosji do takiego stanu, 
iż zamiast 1.300.000 pudów zboża przed- 
wojeninej produkcji uzyskuje się obec- 
mie zaledwie 630.000 milionów pudów. 
Jeżeli weźmiemy pod uwagę, iż cały 
plan gospodarczy i polityka finansowa 
Sowietów polegała wyłącznie na wy- 
wozie zagranicę surowców, czenpanych 
z naturalnych bogactw kraju, a przede- 
wszylstkiem zboża. to nie będziemy się 
dziwić, iż bilans handłowy Z. S. R. R. 
zastał poważnie zachwiany, a skutkiem 
tego czerwoniec sowiecki ma giełdach 
catego świata katastrofalnie spada, o- 
siągając zaledwiłe 25 prac parytetu 
złota. Zmniejszenie wartości siły na- 
bywczej czerwońca na rynku wewnę- 
trznym, oraz związany z tem wzrost 
drożyzny — zmusiły Państwowy Bamk 
Sowiecki do wypuszczemia nowej emi- 
sji papierowych czerwońców na sumę, 


która z „pewnych wzgłędów' nie zo- . 


stała nawet ujawniona, 

Skutki pogonszenia sytuacji ekono- 
micznej naszych wschodnich sąsiadów 
nie kazały na siebie długo czekać, Przed 
sklepami żywnościowemi pojawiły się 
znowu długie ogonki zubożałej ludno- 
ści, wprowadzono ponownie system 


kartkowy. Mało tego, ostatnie wiado- 
mości z Rosji Sowieokiej donoszą o zbli- 
żającem się widmie głodu, które obej- 
muje już całą północną część nieszczę- 
ślirwego kraju. 

Z drugiej zaś strony obniżenie wy” 
twórczości fabryczno-przemysłowej, 0- 
pantej na „samowystarczalności* So- 
wietów, spowodowało kolosalny wzrost 
bezrobotnych, których liczba — we- 
dług urzędowej statystyki — wynosi o- 
beanie około półtora miljona. 

Na tle bankructwa polityki ekonomi- 
cznej Sowietów, która mie da się za- 
maskować nawet sztuczną aktywnością 
bilansu Z, S. R. R. przez przymusowe 
obniżenie importu, powstają dla 
wszechwładców moskiewskich nowe 
trudności, grożące im poważnemi kom- 
plikacjami. Dla wszystkich staje: się jas- 
ną szkodliwość dotychczasowej gospo” 
darki sowieakich dyktatorów i dlatego 
coraz częściej dają się słyszeć protesty 
klasy robotniczej przeciwko opanowa- 
niu sowieckich i zawodowych organi- 
zacyj wyłącznie przez partyjników, 
którzy tworzą uprzywilejowaną kastę. 
Nawet wśród kół komunistycznych daią 
się słyszeć głosy krytyczne. nawołują” 
ce do zaniechania walki z „kułakami”, 
t, į. za przywróceniem średniej własno- 
ści ziemskiej. która, ich zdaniem, może 
jedynie podnieść produkcję zboża, 

Niestety. urzeczywistnienie żądań i 
wskazań opozycjonistów wznaczałoby 
koniec dyktatury partji komunistycznej 
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i demokratyzację Sowietów, do czego 
— ze względów zrozumiałych — 
wszechwładcy sowieccy żadną miarą 
dopuścić mie chcą, A jednak sytuacja 
wytworzyła się tego rodzaju, iż zmusza 
Centralny Komitet W. K. P. do na- 
tychmiastowego powzięcia środków 
zaradczych celem przeciwdziałania u- 
suwaniu się gruntu z pod nóg. Ażeby 
odwrócić uwagę robotników i osłabić 
wśród nich anty-komunistyczny nastrój, 
C, K. wydał do klasy robotniczej odez- 
wę, w której przyznaje się do pewnych 
grzechów organizacyjnych i zapowia” 
da mawet wprowadzenie „robotniczej 
demokracji", t. j. dopuszczenie robotni- 
ków 'do aktywnego udziału we wła- 
dzach organizacyj zawodowych, „pod 
agólnem kierownictwem sfer partyj- 
nych* — jak mówi manifest sowieckich 
carów. 


Natomiast bezwzględną walkę wy- 
powiada C. K. akcji w kierunku przy- 
wrócenia na 'wsi średniej własności i w 
tym celu wyłonił nawet dyktatorską 
trójkę ze Stalinem na czele, która upo- 
sażona jest w nieograniczone kompe- 
tencje W mowie, wygłoszonej przez 
Stalina do słuchaczów wyższych uczel- 
ni na temat przyczyn obniżenia pro- 
dukaji zbożowej, wyraźnie można byto 
odczuć wypowiedzenie nowej wojny 
chłopstwu. Nazywając krytykę zwo- 
lenników przywrócenia Średniej włas- 
ności ziemskiej „nikczemnem liberalnem 
paplaniem*', Stalin zarzuca im ukryte 
dążenia do odnowienia na wsi obszar- 
niatwa, co jest bardziej niebezpieczne 
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dła władzy sowieckiej, niż zaprowadze- 
nie w produkcji fabrycznej dnobnej go- 
spodanki  kapitalistycznej. Bowiem... 


„chłopstwo jest taką klasą, która wy- 


twarza z pośród siebie, rodzi i wyży- 
wia kapitalistów, „kułaków' i wogóle 
wszelkiego rodzaju eksploatatorów. So- 
jusz proletarjatu z chłopstwem w wa- 
runkach dyktatury proletariatu nie jest 
spółką z całem chłopstwem“... Zna- 
mienne to oświadczenie Stalina cha- 
rakteryzuje jak majdokładniej dałszą po- 
litykę Sowietów w stosunku do wsi. 
Rozpocznie się zatem nowy najazd na 
chłopów, ażeby wydrzeć im cały tego- 
noczny zbiór i za wszelką cenę urato- 
wać stamowisko bolszewickich dykta- 
torów, poważnie zachwiane przez zban- 
ikrutowaną politykę ekonomiczną, Czy 
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jednak walka ta wyjdzie na dobro 
wszechwładoom Rosji Sowieckiej? — 
śmiemy w to mocno wątpić, Chłopstwo 
najprawdopodbniej nie będzie chciało 
sprzedawać zboża za zdewaluowany i 
bezwartościowy czerwoniec sowiecki, 
pozbawiając w ten sposób miasta tego 
podstawowego środka wyżywienia. Na- 
leży więc spodziewać się nowych re- 
presyj w postaci rekwizycyj, egzeku- 
cyi i różnego rodzaju „karnych ekspe- 
dycyji', bo przecież chłopi częstokroć 
będą się uciekali do zbrojnej walki z so- 
wieakiemi oddziałami w obronie włas- 
nego mienia, jak to już nieraz zdarzało 
się ma Ukrainie. 

W rezultace wieś zostanie ogołocona 
nawet z zapasów zboża, niezbędnych 


| dla przyszłych zasiewów, a miasta w 
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dalszym ciągu będą głodowały, bowiem 
zabrame zboże bolszewicy będą zmu- 
szeni wywozić zagranicę, ażeby cho- 
ciaż częściowo uzdrowić swój bilans 
handlowy. 

Jest to, jak widzimy, polityka ban- 
krutów, żyjących z dnia na dzień, któ- 
rzy chwytają się ostatnich środków, a- 
żeby utrzymać się najdłużej przy wła- 
dzy. Lecz sytuacja obecna Sowietów 


| jest już tego nodzaju, że wogóle trudno 


bodajże mówić o jakimkolwiek trwałym 
ratunku dla bolszewickiej dyktatury, 
która stopniowo chyli się do upadku... 
A wszechświatowej rewolucji komunis- 
tycznej jak nie widać, tak nie widać! 


M. Warczuk 


Z ROBOTNICZEGO RUCHU ZAWODOWEGO 


O ZDROWE PODSTAWY 


W długich walkach o prawo do życia 
zdobyła klasa pracująca wolność swo- 
bodnego zmzeszania się: t. zw. prawo 
koalicji, Zagwarantowane ustawami kon 
stytucyjnemi, jest ono fundamentem, na 
którem opiera się obecnie cała działal- 
ność Świata pracy, Dopiero bowiem 
prawo tworzenia samodzielnych i odrę- 
bnych zrzeszeń — pozwoliło rozpocząć 
planową, systematyczną i łegalną wal- 
kę o interesy klasy pracującej, było o- 
ficjalmem wprowadzeniem jej do życia 
społecznego i państwowego. Obrona 
bytu prowadzona dotąd bezładnie, bez 
planu i oparcia — zmienia się zasadni- 
czo. Powstają związki zawodowe, któ- 
re rozpoczynają pracę nad zorganizo- 
waniem całej klasy pracującej dla lep- 
szej i skuteczniejszej walki o jutro, dla 
zgodnego przeciwstawienia się za- 
chłanności kapitału. Na związki prze- 
rzucona zostaje cała troska o interesy 
robotnika, im powierzone zostaje repre- 
zentowanie tych szerokich mas i czu- 
wanie nad ich dabrem One mają być 
tym ,„mózgiem* rzesz robotniczych, 
one mają kreślić plany, wskazywać 
drogi, przewodzić walcel 


To są założenia i cele: związków za- 
wodowych! Rozwój zdjdbykczy robot- 
miczyich, rozszerzanie ustawodawstwa 
socjalnego, wzrastające zainteresowanie 
ogółu obywateli zagadnieniami gospo- 
darczemi i państwowemi — nozszerzyły 
wydatnie nakreślone związkom zada- 
nia, Zakres ich działania powiększa się 
z dniem każdym, powiększając równo- 
cześnie odpowiedzialność wobec ogó- 
łu, 


Dlatego praca organizacyj zawodo- 
wych, ich polityka, aktywność lub ospa- 
łość, gospodarka, ustosunkowanie się 
do bieżących zagadnień gospodarczych 
— posiadają kolosalne znaczenie, są bo- 
wiem sprawdzianem, czy klasa pracują- 
ca jest dostatecznie silnym i zwartym 
przeciwnikiem wobec t .zw. „praco- 
dawców“. 


Zwłaszcza w chwili obecnej, gdy na 
terenie Polski jesteśmy świadkami co- 
raz ściślejszego organizowania się wiel- 
kiego i małego przemysłu i coraz to 
większego jego wzrostu — od posta- 
wy związków zawodowych wiele 
zależeć może. 

Dlatego specialną uwagę zwrócić mu- 
simy na pracę, kierunek, podstawy i 
działalność tych ostatnich z punktu wi- 
dzenia zadań i obowiązków, jakie masy 
robotnicze włożyły na organizacje za- 
wodowe. 


* * * 


Mamy przed sobą sprawozdanie ka- 
sowe za rok 1927 jednego z większych 
i poważniejszych klasowych związków 
zawodowych, a mianowicie Zw, Robot- 
ników Przemysłu Metałowego w Pol- 
sce. Pod względem liczebności zajmuje 
on piąte miejsce wśród 30 związków, 
należących do Centralnej Komisji Zw. 
Zaw. Sprawozdanie finansowe jest zaw- 
sze odzwienciadleniem pracy danej in- 
styttucji, z niego dowiadujemy się o kie- 
runku, w jakim jest ona prowadzona, 
ono nam mówi, czy onganizacia stoi 
mocno, czy słabo i jakie są widoki na 
przyszłość, Przejrzyjmy przeto uważ- 
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nie pozycje sprawozdania i zróbmy małą 
analizę zawartych w niem cyfr, 

Przychód ogólny wymosi zł. 397.497,05 
gr., w tem składki członkowskie i wpi- 
sowe stanowią sumę zł, 272.150. Jeśli 
sumę tę podzielimy przez 12, otrzyma- 
my przeciętny miesięczny dochód w 
wysokości 22.670 zł, Widzimy, iż wpły- 
wy są znaczne. Odnośnie wydatków 
— znajdujemy następujące pozycje: 
„Świadczenia członkom“ zł. 11.441, 
w tem zł, 289 (!) na zapomogi dla straj- 
kujących, „wydatki agitacyjne w sekre- 
tarjatach okręgowych * — zł, 21.456, 
„wydatki administracyjne centrali“ — 
zł, 219,021, w tem m. in, 83.326 zł, na 
płace urzędników Związku, 2.000 zł. na 
pomoc dia zlokautowamych robotników 
węgierskich i t, p. 

Cóż nam mówią te cyfry?... Przede- 
wszystkiem widzimy olbrzymie wy- 
datki agitacyjno-administracyjne, bo 
wymoszące w sumie zł, 240.481, a więc 
bez mała ogólny wpływ ze składek i 
wpisowego, Główną pozycję stanowią 
płace i agitacja — ogółem 104.782 zł., 
oo stanowi prawie 30 proc. wszystkich 
wydątków, Wiidzimy, że składkł idą 
przedewszystkiem na utrzymanie apa- 
ratu organizacyjnego i agitacyjnego. 
Natomiast skromnie przedstawia się 
bezpośredni udział członków w docho- 
dach związku. Pozycja „Świadczenia 
członkom“ wykazuje cyfrę 11 tysięcy 
złotych, w tem zaledwie 289 złotych i 
20 groszy na pomoc strajkującym. Star 
mowi to zaledwie 4 proc. wpłaconych 
składek. 

Te cyfry nazwać można śmiało — 
przerażającemi! Więc organizacja, któ- 
ra liczy płacących członków 14 tysię- 
cy, której miesięczne wpływy prze- 
kraczają 20 tysięcy złotych — ta orga- 
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nizacja w ciągu roku wyasygnowała na 
pomoc swym członkom tylko 11 tysięcy 
złotych! — t. j. 2 razy mniej miż na agi- 
tację i prawie 8 razy mniej, niż na pła- 
ce urzędników związkowych! 

A ma strajkujących, a więc na pomoc 
dla tych, którzy chwycili się ostatniego 
środka walki z pracodawcą — nie było 
więcej, jak miecałe 300 złotych! Straj- 
ków zaś było 23 i brało w nich udział 
prawie 7.000 robotników. Może oni nie 
potrzebowali zapomóg ani wsparcia?... 
Bo 289 złotych — to trochę zakrawa 
na kpiny! 

Porównanie sum, wydanych na świad 
czemia, z inmnemi pozycjami prowadzi 
do wniosku, że organizacja niei uważa 
za stosowne asygnować większych 
sum na tem cel, Jaką więc pomoc mają 
członkowie z tytułu przynależności do 
związku ? 

W chwili obecnej klasa pracująca nie 
zrealizowała chyba wszystkich swoich 
postulatów i musi być gotowa każdego 
dnia do prowadzenia walki o swe im- 
teresy, musi "być przygotowana na tę 
walkę. Ale przygotowanie to nie może 
się wyrażać w szumnych  rezolucjach, 
ale w stworzeniu takich warunków, 
które pozwoliłyby tę walkę prowadzić 
i wygrać, 

Walka ta może polegać na strajku i 
o zwycięstwie będzie decydowała nie- 
tylko postawa robotników, ale możli- 
wość przetrwania bez pracy pewnego 
Okresu czasu, a to jest uzależnione tyl- 
Ko od zasiłków z kasy związku. 

Na kim, jeśli mie ma orzamizacji za- 
wodowej ma isię oprzeć strajkujący ro- 
botnik?... Poto przecież budował orga- 
mizację, poto płaci składki, poto wal- 
czył o wolność zrzeszania się, aby w 
razie potrzeby miał w tym swoim 
związku pomoc! 

Świadczenia członkom — to jedno z 
podstawowych zadań stowarzyszeń ro- 
botniczych! 

Przytoczyliśnry wyżej, jak te świad- 
czenia są traktowane w związku mobot- 
ników przemysłu metalowego! A teraz 
zajpytajmy się, czy jest on przygoto” 
wany istotnie do walki, czy są gwa- 
ramcje, że wesprze swoich członków 
i czy ci ostatni mogą z ufnością i wiarą 
liczyć ma realną pomoc organizacji?... 


a PRZEŁOM 


Czy wysokie składki, dochodzące do 
4 zł. miesięcznie, zapewniają płacące” 
mu odpowiedni ekwiwalent i odpowier 
dnie korzyści?... 

Ze smutkiem musimy stwierdzić na 
podstawie sprawozdania, że tak nie jest! 
Smutny to objaw, tem więcej, że Zw. 
Metalowców jest związkiem starym, 
który miał możmość stworzenia odpo- 
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związkowej. Taka organizacja — a z nią 
nobotmicy danej gałęzi przemysłu — 
nie wytnzymają żadnego dłuższego straj 
ku, bo nie będą mieli z czego żyć i to 
ich zmusi do rezygnacji ze swych żą- 
dań. 

Kasa strajkorwa, ani zapomogowa (na 
wypadek choroby, śmierci i t. p.) nie 
istnieje i nawet się o nich nie mówi! 

Więc na co idą te krwawo zapraco- 
wane grosze i złotówki robotinicze?... 
Na utrzymanie aparatu organizacyjnego 
i agitacię!... 

Nie chodzi mam o to, że płace urzę- 
dników wynoszą za dużo, tylko o to, że 
w porównaniu z niemi Świadczenia 
członkom wymoszą grubo za mało! 

To nam tłumaczy równocześnie, dla- 
czego taki inietwielki procent robotni- 
ków mależy do organizacji zawodowej. 
Robotnik nie ma wprost poco należeć 
do związku, gdyż w razie potrzeby nie 
zmajdzie takiej pomocy, jaka mu się 
należy i jaka będzie konieczna, 


Omówione wyżej sprawozdanie jest 
jednem z wielu, W pierwszej części na- 
szych uwag podkreśliliśmy zadanie or“ 
ganizacyj zawodowych, ich wagę i od- 
powiedzialność wobec ogółu robotni- 
ków, I jeśli w stosunku do tych zadań 
porównamy obecną działalność związ- 
ku, czy związków zawodowych, to 
dojść musimy do wniosku, że nie stoją 
one na wysokości zadania. Praca ich 
ogranicza się do załatwienia od czasu 
do czasu jakiejś nagłącej sprawy, urzą- 
rządzenia ikilku „masówek* lub wieców 
i na tem koniec! 

Przerost administracji, zużywanie pie 
między na bieżące wydatki, powierz- 
chowne traktowanie działalności orga- 
nizacji, miąprzygotowamie ma jakąkol- 
wiek dłuższą walkę, brak związania 
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bezpośredniego interesów danego człon- 
ka z organizacją — oto główne cechy 
obecnej „roboty“ naszych stowarzyszeń 
zawodowych. 

„Aby dziś“ — a co jutro będzie, to 
zobaczymy, Tak wygląda cała działal- 
MOŚĆ, 

Związki obecne zupełnie nie są przy- 
gotowane do pracy ma dłuższą metę, 
nie dają żadnego oparcia robotnikowi, 
nie mają planu, bawią się drobnostka- 
mi, zapominając o rzeczach podstawo- 
wych i najważniejszych. Nie żyją, ale 
wegetują. Nie przewodzą Światu pracy, 
lecz idą po linji majmniejszego oporu, 

Z takiemi organizacjami klasa pra- 
cująca niewiele zyska i daleko nie zaj 
dzie. Te stosunki ulec muszą radykal- 
nej zmianie, Czas skończyć z niepoważ- 
ną robotą i niezdnową gospodarką. Wy- 
tycznemi działalności związków winny 
być: 

1. całkowita apartyjmość, 

2. studja mad produkcją i przygo” 
towywanie członków i klasy pracu- 
jącej do objęcia mad nią kontroli i wal- 
ka o to, 

3. kierowanie się zasadą: żakmaj- 
mniej pieniędzy na administrację 
związkową, a jaknajwięcej na świad- 
czenia dla członków, a w pierwszym 
rzędzie tworzenie zasobnych kas straj 
kowych, zapomogowych i t, p. — aby 
członkowie odnosili bezpośrednie kor 
rzyści z przymależmości do organiza- 
cii i aby związek był przygotowany 
do prowadzenia nietylko parodnio- 
wych akcyj, 

4. ogalrmięcie przynajmniej więk- 
szości robotników danego przemysłu. 
Związki mie mogą być organizacjami 
mielicznemi, lecz masowemi, 
Wprowadzenie w życie punktów 1, 

213 — przywróci utracone dziś zaufa- 
nie mobotnika do związku, co pozwoli 
w znacznym stopniu zwiększyć kadry 
orgamizacyjne, 

To są podstawy zdrowej organizacji 
zawodowej i dzisiejsze związki albo 
dokonają u siebie 'zasadniczej reformy, 
albo muszą być zastąpione przez inne 
organizacje, na powyższych zasadach 
aparte. 


Rob. 


W miesiącach lipcu i sierpniu r. b., ze względu na okres wakacyjny, „PRZEŁOM? 
ukazywać się będzie co dwa tygodnie. 
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REDAKCJA 
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Nr. 


SYNDYKAT BANKÓW GWARANCYJNYCH 


pod przewodnictwem P. K. O. 
ogłasza niniejszem publiczną subskrypcję 
obligacyj 


z . e . Ó . e . Ó 
4) państwowej premjowej pożyczki inwestycyjnej. 
Zapisy na obligacje w cenie Zł. 100.— za jedną obligację wartości nominalnej 100 zł. w złocie z doli- 
czeniem należytości za kupon bieżący przyjmują 
do dnia 15 lipca b. r. 
następujące instytucje i ich oddziały: 


27—28—(89) 


Pocztowa Kasa Oszczędności (P. K. O.) 
Bank Gospodarstwa Krajowego 

Państwowy Bank Rolny 

Bank Polski 

Akcyjny Bank Hipoteczny — Lwów 

Bank Angielsko-Polski — Warszawa 

Bank Cukrownictwa — Poznań 

Bank Dyskontowy Warszawski — Warszawa 
Bank Francusko-Polski — Warszawa 

Bank Handłowo-Przemysłowy — w Łodzi 


Bank Handlowy — w Warszawie 

Bank Komercjalny — Kraków. 

Bank Kratochwill i Pernaczyński — Poznań 
Bank Kwilecki, Potocki i S-ka — Poznań 
Bank Ludowy — w Inowrocławiu 


Bank Małopolski — Kraków 

Bank Przemysłowców — w Poznaniu 

Bank Przemysłowców Polskich — Warszawa 

Bank Poznańskiego Ziemstwa Kredytowego — Poznań 


Bank M. Stadthagen — Bydgoszcz 

Bank Towarzystw Spółdzielczych — Warszawa 
Bank Unji w Polsce — Lwów 

Bank Zachodni — w Warszawie 

Bank Ziemiański — w Warszawie 

Bank Związku Spółek Zarobkowych — Poznań 
Polski Bank Komunalny — Warszawa 

Polski Bank Przemysłowy — Lwów 

Pomorski Bank Rolniczy — Torun 

Powszechny Bank Kredytowy — Warszawa 
Powszechny Bank Związkowy w Polsce — Lwów 
Poznański Bank Ziemian — Poznań 

Śląski Bank Eskontowy — Bielsko 

Śląski Zakład Kredytowy — Bielsko 

Ziemski Bank Kredytowy — Lwów 

Kasa Oszczędności m. st. Warszawy 

Dom Bankowy D. M. Szereszowski — Warszawa 
Dom Bankowy S. Natansohn i Synowie — Warszawa 


Dom Bankowy A. Holzer — Kraków 


oraz wszystkie urzędy pocztowe w kraju. 


EG ZZETWE. E a CE 155 | * «zwi a I 
Państwowy Monopol Soli w Polsce 


Wśród licznych bogactw mineralnych. stanowiących własność Państwa Polskiego, złoża solne zajmują bardzo poważne 
miejsce. Złoża te występują we wszystkich dzielnicach kraju w postaci złóż soli kamiennej, pokładów iłów  solonośnych 
oraz źródeł solankowych, 

Zapasy soli w odkrytych złożach solnych sięgają przeszło 5'/, miljardów ton, 
zwala nazwać ją „krajem soli“. 

W chwili odrodzenia Polski Saliny nasze urządzone były dla zaopatrywania tylko ośmiu miljonów ludności Małopolski, 
Toteż, gdy przyszło zaopatrywać 30.000,000 ludności, z konieczności musiano sprowadzać sól z Niemiec. Taki stan trwał aż 
do połowy roku 1920. Od tego czasu dzięki wysiłkowi i sprawności polskiego górnictwa solnego. produkcja soli polskiej 
wzmogła się do tego stopnia, ż¢ dziś jesteśmy w stanie eksportować paważne ilości, zwłaszcza soli kamiennej. 

Czynnych zakładów. produkujących sól, Polska posiada obecnie 14, a mianowicie: 


co zabezpiecza Polskę na tysiąc lat i po- 


w Województwie Poznańskiem — 3 (Inowrocław. Wapno i Solno) 


7 Warszawskiem um | (Ciechocinek) 

2 Krakowskiem — 2 (Wieliczka i Bochnia) 

$ Lwowskiem — 3 (Lacko, Drohobycz i Stebnik) 

hs Stanisławowskiem — 5 (Bolechów, Dolina, Kałusz, Łanczyn i Kosów) 


Wszelki obrót solą w Polsce jest przywilejem Państwa (monopolem). Wykonywanie tego monopolu należy obecnie do 
dwuch Ministerstw, a mianowicie: produkcją soli zarządza Ministerstwo Przemysłu i Handlu, a sprzedażą jej Ministerstwo Skarbu. 

Naczelny zarząd monopolu soli sprawuje Pan Minister Skarbu, który jest najwyższą instancją w sprawach, dotyczących 
przywozu, wywozu i handlu solą. 

Organem zaś handlowym. powołanym do sprzedaży soli, wyprodukowanej przez wszystkie czynne zakłady salinarne, jest 


BIURO SPRZEDAŻY SOLI 


podległe Departamentowi Akcyz i Monopolów Ministerstwa Skarbu. 


Wyprodukowana w Salinach sól przechodzi do Ministerstwa Skarbu po cenie kosztów własnych. sprzedaż zaś jej nor- 
muje się według cen. ustalonych przez Ministerstwo Skarbu. Różnica między temi dwoma cenami stanowi czysty dochód Skarbu. 


MONOPOL SOLI jest żródłem poważnego i stałego dochodu dla Skarbu Państwa. 
Czysty dochód z tego monopolu za ostatnie lata przedstawia się następująco: 


za rok 1924 preliminowano zł. 15.000.000 osiągnięto zł. 16.000.000 
;70%a.61925 » « 28 759,000 à 31.726.000 
„. 1926 3o » 51.879.900 ” » 42.200.000 
16.701927 "0 IV: 11927 
do 31. IH. 1928) „ 39.500000 s‘ + 45.000.000 
Konsumcja soli w Polsce wyniosła: 
W roku: 1924 1925 1926 1927 
Sól warzonka kg. 58.480.409 100.202.965 120.000.000 125.584.000 
„ kamienna kg. 184,396.162 213.162.344 208.534.000 237.916.000 
Ogółem: 242.886.57 | 312.364.409 328.534.000 363.500.000 
Sół polska, zwłaszcza warzonka, zdobywa sobie coraz szerszy rynek zbytu w Krajach Bałtyckich. 
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Z DZIAŁALNOŚCI 
ZWIĄZKU NAPRAWY RZECZYPOSPOLITEJ 


PRZED POŁĄCZENIEM 


ZJAZD Z. N. R. ZIEMI CZERWIEŃSKIEJ 


W niedzielę dn, 24 ub. m. odbył się 
w sali giełdy przy ul. Akademickiej im- 
pomujący pod względem ilości uczest- 
ników zjazd delegatów egzekutyw o- 
kręgowych i kół Z. N. R. ze wszyst- 
kich trzech województw Wschodniej 
Małopolski. 

Obrady otworzył imieniem egzekuty- 
wy prowincjonalnej prof. Uniwersytetu 
Konstanty Chyliński, Mówca witając 
przybyłych stwierdził, że zgromadziło 
się 110 delegatów, reprezentujących 
przeszło 50 środowisk organizacyj- 
nych, 

Po zwycięska przeprowadzonych 
wyborach Z. N. R. stanął przed komier 
cznością rozszerzenia swoich podstaw 
organizacyjnych, 

Po wyborze komisji weryfikacyjnej 
i winioskowej przystąpiono do refera- 
tów:, 

Sprawozdanie z sytuacji politycznej 
wygłosił pos. dr. Seidler ze Stanisła- 
wowa. 

W pierwszej części swego przemó- 
wienia scharakteryzował sytuację w 
sejmie i stosunek poszczególnych klu- 
bów do spraw państwowych. Wśród 
tych wyróżnia 'się klub BBWR., które- 
go zwantość opiera się na przywiąza- 
niu do ideologii marsz. Piłsudskiego. 
Kłub ten ustosunkowuje się do każdora- 
zowego problemu państwowego rzeczo- 
wio, nie starając się drogą przetargów 
o uzyskanie dla swego stanowiska 
większości. 

Przechodząc do spraw gospodarczych 
referent podniósł, że Polska jest krajem 
małego kapitału a wielkiej ilości sił ro- 
voczych. Przed wojną nadmiar sił robo- 
czych znajdował ujście w emigracji, 
która obecnie prawie zupełnie ustała. 
Marsz. Piłsudski rozwiązał ten trudny 
problem w sposób gemialny, przez po- 
życzkę inwestycyjną spowodował zia- 
wisko odwrotne, a mianowicie imigra- 
cię kapitału zagranicznego do Polski. 
Tem się tłumaczy fakt, że długotrwały 
ujemny bilans handlowy mie spowodo- 
wał zmniejszenia się zapasów walut i 
dewiz. 

Najważnmiejszem jednak zadaniem o- 
becnego sejmu jest poprawienie ustro- 
ju państwowego przez odpowiednią 
zmianę konstytucji, idącą w kierunku 


uniezależnienia władzy wykonawczej 


od przypadkowej większości sejmowej. 
Marsz. Piłsudski nie choe zmiany kon- 
stytucji narzucić społeczeństwu. lecz 
przeciwnie, pragnie by omo samo ko- 
mieczność tej zmiany zrozumiało i po- 
czuło odpowiedziałność za losy Pań- 
stwa, 

Następny referat wygłosił poseł dr. 
Zdzisław Stroński o wytycznych dla 
dalszej pracy organizacyjnej. Mówca 
zaznaczył, że różnice interesów klasor 
wych mie powinny wykluczać porozu- 
mienia i współdziałania w sprawach o- 
gólno państwowych. Na tej zasadzie o- 
piera się koncepcja Bezpartyjnego Blo- 
ku Współpracy z Rządem, który potra- 
fit skupić dla doniosłych celów ogólno 
państwowych ugrupowania bardzo sil- 
mie różniącę się społecznie, Dla obrony 
interesów społecznych potrzebna jest 
konsolidacja obozu demokratycznego. 
Została ona zapoczątkowana przez po- 
łączenie Związku Naprawy Rzeczypo- 
spolitej z Partią Pracy, które w najbliż- 
szych dniach zostanie proklamowane. 

Blok Bezpartyjny jest nadbudową dla 
celów ogólno państwowych. Zadaniem 
obozu demokratycznego jest obrona 
człowieka pracującego i uobywatelenie 
szerokich mas. 

Mówca podniósł duże zastuzi puk. 
Sławka i pułk. Koca, pierwszego jako 
przewodniczącego Klubu BBWR., dru- 
giego jako przewodniczącego koła reg- 
jonalnego Ziemi Czerwieńskiej. 

Te wyrazy wysokiego uznania przy” 
witali zebrani długo mie milknącemi o- 
klaskami. Przewodniczący inż, Opolski 
stwierdził, że ten ogólny aplauz przyj- 
muje jako wyraz ogólnego uznania dla 
pełnej poświęcenia pracy państwowej 
obu wymienionych posłów i pułkowni- 
ków. Równocześnie zwrócił się ze sło” 
wami powitania do posła dr. Loewen- 
herza, który w czasie referatu wszedł 
na salę, i prosił go jako urzędującego 
wiciejprezesa koła regionalnego BBWR., 
by powyższe wyrazy uznania przesłał 
pułk. Sławkowi i Kocowi. 

Nad wygłoszonemi referatami rozwi- 
nęła się szeroka i ożywiona dyskusja, 
w której wzięli udział: posłanka Jawor- 
ska, dr. Buzath, dr. Mendys, dr. Hirsch- 
berg, prof. dr, Kozłowski, inż. Włassits, 
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inż. Krykiewicz, sędzia Masłowski. dr. 


"Paulo ze Złoczowa, pp. Zwarycz i E- 


kert ze Sambora, dr. Frieser z Luba- 
czawa, inż. Willenko ze Złoczowa. p. To 
manek ze Stryja. dyr. Kolankowski z 
Borszczowa, p. Podobiński z Rzeszo- 
wa, pos .dr. Wojciechowski z Borysła- 
wia i dyr. Cehak z Chodorowa, 

W rezultacie zebrani uchwalili nastę- 
pujące rezolucje: 

1) Zjazd Egzekutyw Z. N. R. Ziemi 
Czerwieńskiej wyraża hołd Dostojnemu 
Prezydentowi Rzplitej prof. Mościc- 
kiemu. 

2) Zjazd przesyła Swemu Wodzowi 
Odnowicielowi Państwowości Polskiej 
Marszałkowi Piłsudskiemu wyrazy naj- 
głębszej czai i niewzruszonego przy- 
wiązania, 

3) Zjazd wyraża Wicepremierowi 
prof. Bartlowi głęboką cześć za jego 
wytężoną i ofiarną pracę dla dobra Rze 
czypospolitej, 


4) Zjazd, widząc w konsolidacji obo- 
zu demokratycznego pierwszy i najważ 
niejszy etap kansolidacji sił politycz- 
nych w Polsce, przyjmuje z najwyższą 
radością wiadomość o dokonywującym 
Się połączeniu Związku Naprawy Rze- 
czypospolitej i Partji Pracy w jedną or- 
gamizację i wyraża przekonanie, że po- 
winna ona skupić wszystkie te polskie 
elementy, któne chcą budować państwo- 
wość Rzeczypospolitej na dobrobycie i 
przywiązaniu do ojczyzny szerokich 
mas pracujących, 

5) Zjazd wypowiada się za stworze- 
miem Obozu demokratycznego w Polsce 
przez połączenie się wszystkich ugru- 
powań demokratycznych, stojących na 
gruncie ideologii Marszałka Piłsudskie- 
go 

6) Zjazd uchwala, aby w programie 
połączonej organizacji Z. N. R. i Partii 
Pracy uwzględnione zostały w pierw- 
szym rzędzie postułaty szerokich mas 
— drobnego rolnictwa, handlu, rękodzie 
ła oraz pracowników umysłowych fizy- 
cznych, 

7) Zjazd wyraża Posłom i Senatorom 
Bezpartyjnego Bloku Współpracy z 
Rządem uznanie za skonsolidowanie o- 
pinii społeczeństwa i uważa, że powsta 
nie organizacji Bloku Współpracy z 
Rządem ma terenie Ziemi Czerwieńskiej 
jest koniecznem ze względów ogólno 
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państwowych, narodowych i gospodar- 
czych, a to dłaskoordynowania pracy 
wszystkich grup Obozu Marszałka Pił- 
sudskiego. 

Stojąc na tem stanowisku, Zjazd uzna- 
je Związek Naprawy Rzeczypospolitej 
za część składową Bezpartyjnego Bloku 
Wispółpracy z Rządem. 

Pozatem Zjazd przyjął następujące 
postulaty: 


a) W sprawie podwyższenia płac u- 
rzędników państwowych i emerytów. 

b) w sprawie zabezpieczenia praco- 
wników przemysłu naftowego przed 
grożącą im redukcją, z powodu koncen- 
traci przedsiębiorstw naftowych w rę- 
ku zagranicznego kapitału. 


c) w sprawie poparcia działalności 
Związku demokratycznej młodzieży a- 
kademickiej. 

d) w sprawie utworzenia funduszu 


prasowego przy Egzekutywie Prowin- 
cjonalnej Z, N. R. 


PRZEŁOM 


Nr. 27-28 (89-90) 


ZEBRANIE KOŁA POZNAŃSKIEGO Z. N. R. 


We środę, 27 czerwca o godz. 8 wie- 
czorem w dużej sali Gospody Polskiej 
odbyło się niezwykłe liczne zebranie 
koła pozmafńiskiego Związku Naprawy 
Rzplitej. Zebraniu przewodniczył dr. 
Wiierusz, a sekkretarzował prof. Marian 
Zawidzki, 


Referat o „Sytuacji politycznej w 
Małopolsce Wschodniej“ wygłosił poseł 
dr. Zdzisław Stroński ze Lwowa. Refe- 
rent wskazał na przemiany w nastro- 
jach ludności ukraińskiej, która idzie 
bardzo wyraźnie na współpracę z pań- 
stwem polskiem. Rezultaty tę należy 
przypisać polityce rządu marszałka Pił- 
sudskiego i zmianie nastrojów społe- 
czeństwa polskiego, które wyzwołliło 
się z pod teroru endeckiego i realizuje 


program porozumienia polsko-ruskiego 
w Małopolsce- 


W dyskusji zabierali głos pp. prof. 
U.P. Jakubski, naczelnik Rutkowski, 
Wróbel, rektor iszk- pow. Zych i poseł 
Stroński. Wszyscy poparli całkowicie 
wywody refenenta, a nacz, Rutkowski 
uzupełnił referat posła Strońskiego ca- 
łym szeregiem interesujących faktów, 

Na zebranie przybył również, owa- 
cyinie przyjmowany p. wojewoda Bor- 
kowski. Wśród obecnych zauważyliśmy 
pp. prof. U. P. Peretiatkowicza, dr. Na- 
mmysła, członków egz. prow- Z. N. R. 
pp. prof. Wierzejewskiego, dara Konkie- 
wicza, majora rez. Palucha i dra Ma- 
chowskiego- 


CZYTELNICY! PAMIĘTAJCIE O KONCIE P. K. O. Nr. 13.044. 


RECENZJE I SPRAWOZDANIA 


„SPRAWY NARODOWOŚCIOWE* 

Rok Il-gi Nr 2 (za miesiąc kwiecień i maj 
1928 r.). Cena egz. 5 zł. 

Wyszedł z druku Nr. 2 za miesiąc kwiecień 
i maj „Spraw Narodowościowych', Na treść nu- 
meru składają się następujące artykuły: 

Dr. Wacława Junoszy „Szkolnictwo 
polskie w Niemozech“, zawierający szczegółowe 
dane o podstawach prawnych szkolnictwa pol- 
skiego w Niemczech, oraz szereg nader intere- 
sujących informacyj o stosunku mniejszości pol- 
skiej do spraw szkolnych. 

P. Wiktora Lubicza „Z zagadnień na- 
nodowościowych w Cerkwi Prawosławnej w Pol- 
sce", w którym autor podaje zarys historyczny 
połączenia Cerkwi Prawosławnej w Polsce, 
prądach ustrojowych w Cerkwi Prawosławnej po 
rewolucji rosyjskiej, oraz tendenojach narodowoś- 
ciowych i ustrojowych w Cerkwi Prawosławnej 
w Polsce. 

Stanisława Czosnowskiego — dal- 
szy ciąg artykułu o sprawach mniejszościowych 
w Unii Stowarzyszeń Ligi Narodów. 

Bogata jak zawsze w tem czasopiśmie kronika 
zawiera w tym numerze: w zakresie spraw 
narodowościowych w Polsce m in. 
pierwsze wystąpienie przedstawicieli mniejszości 
narodowych w Sejmie i Senacie, oraz spory na 
tle narodowościowo-kościelnem w djecezji wi- 
leńskiej. 


W dziale, dotyczącym kwestyj narodowościo- 
wych poza Polską, podane zasady m. in. wyniki 
wyborów w Niemczech z punktu widzenia mniej- 
szości narodowych, oraz szczególnie interesująca 
kronika z Ukrainy Sowieckiej. 


„RUCH PRAWNICZY, EKONOMICZNY 
I SOCJOLOGICZNY“ 


Wyszedł z druku 3-ci zeszyt „Ruchu Prawni- 
czego, Ekonomicznego i Socjologicznego". Na 
treść zeszytu składają się: Artykuły: Prof. 
Wł. L, Jaworski — Myśli o ustroju państwowym; 
Edw. Neymark — Reiorma więziennictwa w Pol- 
sce; Prof. Z. Daszyńska-Golińska — Mieszkanie 
jako pnoblem polityiki społecznej; W. Skrzywan — 
Barometry gospodarcze. — Przegląd piś- 
miernictwa: 30 recenzyj i sprawozdań kry- 
tycznych z zakresu prawa, ekonomii i socjologii 
oraz bogata bibljografja odnośnej literatury pol- 
skiej i obcej — Przegląd Prawodaw- 
stwa Skarbowego, Karnego, Prawa i Procesu 
cywilnego oraz Kronika Ustawodawcza. — Są- 
downictwo: Przegląd Orzecznictwa karne- 
go i cywilnego Sądu Najwyższego dla wszystkich 
ziem polskich, Orzecznictwo Najwyższego Try- 
bunału Administracyjnego. — Kronika Eko- 
nomiczna: rolnictwo, przemysł i górnictwo, 
handel, stosunki walutowe. Prenumerata roczna 
20 zł. we wszystkich księgarniach. 


I-SZE MIĘDZYMIASTOWE STRZELECKIE 
ZAWODY KORESPONDENCYJNE 


Z inicjatywy Związku Strzeleckiego projekto- 
wane jest zorganizowanie I. Międzynarodowych 
Strzeleckich Zawodów Korespondencyjnych po- 
między miastami: Warszawą, Wilnem, Lwowem, 
Toruniem i Kielcami. 


Zawody te, które odbyć się mają w niedzielę 
dnia 8 lipca br., będą przygotowaniem do projek- 
towanych zawodów korespondencyjnych między- 
państwowych. Do zawodów w dniu 8 lipca staną 
zespoły po 6 strzelców, wybranych przez Komi- 
tet Organizacyjny i reprezentujących czołowych 
Strzelców małokalibrowych danego miasta. 

Komisję Sędziowską w startujących do zawo- 
dów miastach stanowią: przedstawiciel miasta, 
oficer p, w., delegat Komendy Okręgu Związka 
Strzeleckiego, dwóch delegatów  miejscawych 
stowarzyszeń strzeleckich. 


Warunki strzelania są następujące: 3 serje dzie- 
sięciostrzałowe na 50 mtr. do typu tarczy mię- 
dzynarodowego, dziesięciopierścieniowej o śred- 
nicy zewnętrznego pierścienia 50 cm. Broń i amu- 
nicla cał. 22, dowolna, grzybki dozwolone. 


Wyniki zostaną przesłane telegraficznie do Ko- 
mendy Głównej Związku Strzeleckiego, gdzie 


Główna Komisja Sędziowska określi na podsta- 
wie ogółnych wyników mistrzowski zespół, oraz 
mistrzowskiego zawodnika wszystkich startują- 
cych. Do obliczeń uwzględnia się wyniki 5 naj- 
łepszych strzelców danego zespołu, 


CENA OGŁOSZEŃ: 
Nadesłane (1 strona) zł. 800.— 
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